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Dziennik Kraj wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 
Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

M9rzedpłata wynosi i
W K rakow ie.......................
W Austrji i Węgrzech . 
W Prusach i Niemczech 
We Francji i Anglji..

rocznie 
• • 20 złr. — 
. . 2 4  -
.. 16 tal. 20 sgr 
.. 108 frank.

kwartalnie
5 złr. —
6 , -  
4 tal. 5 sgr

27 fr. —

miesięcznie 
2 złr.
2 „ 25 cent. 
1 tal. 15 srg. 

10 franków.
W Belgji, Włoszech i Szwaj-

c a r ji............................ 80 frank. 20 fr. — 7 iranków.
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika Kruj , wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżój wymienone ajencje.

R e d a k c j ą  i A d m i n i s t r a c j  a w Krakowie, ulióa Kanonna 1. 115 
E k s p e d y c j a  miejscowa w drukarni Budweisera, ulica Grodzka. 

Listy niefrankowane nie przyjmują się. Reklamacje niepieczętowane 
wolne są od opłaty i uwzględniają się tyUct w terminie 8 dni. Rękopi- 
sma nadsyłane Redakcji nie zwracają się niszczone i będą

C e n a  o g ło s z e ń  (inseratów)
za Wiersz drobnego drukn lub jego miejsce:

Pierwsze umieszczenie  ..........., ....................   8 centów
Każde następne ujnieszczenie  ................... . . . . . . . . ..........5 „
Stempel od każdorazowego umieszczenia 80 „

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika K ra j, oraz niżej 
wymienione ajencje.

Ajencje przyjm ujące przedpłatę. W Krakowie: Jan Bartl. — Księgarnia J. Czecha, i handel Wierżuchowskiego — We Lwowie: Księgarnia Kar. W ilda.— Księgarnia (Subrynowicza i Szmidta. — W Tarnowie: Księgarnia] Gazdy — W Przemyślu: Księgarnia braci Jeleniów. 
A jencje przyjm ujące ogłoszen ia: W Krakowie: Jan Bartl.—Księgarnia Józefa Czecha —We Lwowie: Księgarnia Kar. W ilda—Księgarnia Gubrynowicza i Szmidta.—Ajencja dzienników A. J. Piątkowskiego. — W Tarnowie: Księgarnia Gazdy. — W Poznania: Administracja Dziennika 
Poznańskiego. — W Wiedniu: HaaBenstein et Vogler, Neuer Markt Nr. 11. — Oppelik, Wollzeile Nr. 22. i Donnat, ajent wied., PraterstrasseNr. 26.—W Berlinie, Monachjnm, Znrichu, i St. Gallen, Rudolf Mosse Milnchen, Windehmachergasse, 8.— W Hamburga, Frankfurcie nad Menem, Berlinie,

Lipsku, Bazylei, Ziiriohu, St. Gallen, Genewie i Sztutgarcie u Hasensteińa i  Yoglera. — W Paryżu: księgarnia Władysławą Mickiewicza „Librairie de Luxembourg rue de lournon 16"..

Od ad m in istracji „K raju“ .

A L B U M  F O T O G R A F I C Z N E
CZĘŚĆ 1.1

Fotografie sejmowe.
Jest do nabycia za . . .  1 złr. 50  c. 
Dla Prenumeratorów „Kraju“ za 1 złr;

Namiestnik dla Galicji.
Już w grudniu przeszłego roku, w 

chwili przesilenia gabinetowego w W ie
dniu, kiedy się ważyły losy między 
większością a mniejszością —  zanim 
jeszcze nastąpiło fatalne' rozstrzygnię 
cie na rzecz większości —  podnosiliśmy 
w szeregu artykułów kwestję namiest- 
nikowstwa dla Galicji. Powiedzieliśmy 
wtedy —  a spodziewaliśmy się jeszcze 
w chwili, kiedyśmy o tern pisali, zwy- 
cięztwa m n i e j s z o ś c i  gabinetowśj —  
powiedzieliśmy wtedy, że „potrzeba 
przedewszystkiem, aby Galicja w oso
bie rodaka namiestnika miała nie u- 
rzędnika austrjackiego, ale obywatela 
kraj miłującego, któryby się poczuwał 
przedewszystkiem do obowiązku służe
nia k r a j o w i  i n a r o d o w i “ (p .K r a j  
N. -2.4:5 z r. 1869.)

Zwycięztwo większości zawiodło w,te-', 
dy wszelkie w tym kierunku oczeki
wania nasze. D ziś, kiedy faktycznie 
ówczesna mniejszość —  bo Potocki- 
Taafie— objęła ster rządu, musimy znów 
podnieść wypowiedzianą wówczas, w 
oczekiwaniu takiego zwycięztwa, myśl 
naszą. . .!

Galicja zanadto wielkim i odrębnym 
jest krajem, aby dłużśj mogła stad pod 
bezpośredniemi rzec można rządami pp. 
sektionsszefów ministerstwa. Chwilowy 
bowiem prezydent namiestnictwa, nie 
ma ani tyle władzy, ani tyle niezale
żności wobec W iednia, aby mógł pro
wadzić administrację rządową w kraju, 
nie oglądając się na każdym kroku na 
pp. ministrów.

Urzędnik, jakim jest chwilowy pre
zydent, w każdym ruchu skrępowany, 
nie ma tyle powagi i tyle zaufania w 
swoją pozycję, aby śmiało minister
stwu mógł stawiać wnioski, i aby w 
danym razie wnioski te mógł w W ie
dniu skutecznie poprzeć, nie oglądając 
się na to , że się narazi temu lub o- 
wemu sektionsszefowi ministerstwa.

Nieobsadzenie posady namiestnika, 
przypuściwszy nawet, że chwilowy za
stępca najlepszemi dla kraju byłby o- 
żywiony chęciami, nadzwyczajnie przy
czynia się do szerzenia centralizacji. 
Im mnićj władzy w kraju, tem więcej 
rekcyj idzie do W iednia, tem więcej 
przychodzi ztamtąd rozkazów, k tó
rych próbki mieliśmy w ostatnim ro
ku. Czyż, gdyby był namiestnik w 
kraju, mogłyby przychodzić z W ie
dnia tego rodzaju rozporządzenia, jak 
niedawno wydane, chcące restytuować 
p. Wintera w Krakowie? Czyż na
miestnik , któremuby chodziło o honor 
władz krajowych, mógłby przypuścić,

aby w , ten sposób uwłaczano orzecze
niom jednej z najznakomitszych magi- 
stratur w kraju?

Pan zastępca namiestnika ogląda się 
na każdym kroku na p. m inistra, a 
raczej na podwładnych mu urzędni
ków — bo jeśt tylko podwładnym u- 
rzędnikiem, nie jest osobistością, któ- 
raby jako taka w Wiedniu miała swe 
słowo. Ubiegłe półtora roku są nam 
wyborną wskazówką, jak to pomału, 
pomału, niepostrzeżenie można się zbli
żyć do centralistycznej biurokracji. —  
Zrazu np. był wielki krzyk w kraju, 
jak p. Possinger z p. Giskrą wprowa
dzili ośmiu wicenamiestników, wrzawa 
minęła — skutek Został: że mamy w 
kraju ludzi poza plecami namiestnika, 
którzy osobne ślą do Wiednia sprawo
zdania, którzy mogą nawet rozwijać 
tam swoją politykę, schlebiając p. mi
nistrowi, aby tym sposobem zyskać 
sobie jego łaski. Zastępcy namiestnika 
mogą być także wicenamiestnikostwu 
bardzo na rękę, gdyż na niego mniej 
spada odpowiedzialności, ale kraj nie
zawodnie na tśm traci, oddalając się 
od samoistnćj, mnićj od Wiednia za- 
leżnój administracji. Nominacje urzęd
ników np. są rzeczą tego rodzaju, że 
chwilę zaledwie ludzie o nich pomówią, 
powiedzą: „zamianowano nam znowu 
centralist^ starostą itd.“ —  p. starosta 
jednak 'zostaję', ą yfdzięćżny', typi, któ
rzy go w ynieśli, z każdej korzysta o- 
koliczności, aby, czy pdtrzebaj czyi nie 
potrzeba, pomagać centralizmowi.

Kraj tak wielki jak Galicja, już w in
teresie samego rządu potrzebuje na
miestnika, aby ten namiestnik znosił 
się ze stronnictwami, aby te stronnic
twa go poważały i widziały w nim 
możebnego pośrednika między sobą a 
rządem centralnym. Namiestnik więc 
musi byę wybitną osobistością, któraby 
z jednój strony miała zaufanie w W ie
dniu, z drugiej zaś była znaną w kraju. 
Chwilowy zastępca namiestnika zaufa
nia takiego i takiego stanowiska mieć 
nie może, stronnictwa polityczne nie 
widzą w nim człowieka wybitnćj poli
tycznej barwy, człowieka, który stoi 
na swem stanowisku na mocy swoich 
przekonań; ale urzędnika, który nie 
wie co odpowiedzieć, dopóki nie zate
legrafuje do Wiednia lub nie dostanie 
obszernej instrukcji. Namiestnik mają
cy w kraju poważanie, w wielu razach 
może zażegnać niejedną niepotrzebną 
waśń pomiędzy rządem a krajem, w je
go bowiem mocy jest zbliżyć obydwie 
strony do porozumienia s ię ; chwilowy 
szef namiestnictwa obawia się stanąć 
po stronie jakiegoś stronnictwa w kraju, 
aby nie stracić świeżo nabytego w W ie
dniu zaufania, aby nie narazić się w 
Wiedniu na podejrzenie, że chce gonić 
za popularnością w kraju, narażając 
na szwank interesa rządu. Podczas sej
mu osobliwie obecność namiestnika ko
niecznie jest potrzebną, są chw ile, w 
których stronnictwa chcą od rządu wię
cej wiedzieć aniżeli im urzędnik po
wiedzieć może, wzajemne takie poro

zumienia zwykle i rządowi i stronnic
twom na dobre wychodzą. Namiestnik 
powinien być w ciągłćj łączności z kra
jem, powinien z nim żyć, z nim mieć 
stosunki, a nie z za zielonego stolika 
pisać do Wiednia relacje—- w ostatnim 
bowiem razie z pewnością jego rady 
skłaniać się będą ku centralizmowi, bo 
nic nie ma bardzićj centralizującego 
jak papier i atrament.

Jako jedno z pierwszych żądań więc 
do teraźniejszego ministerstwa, dzisiaj 
stawiamy znowu żądanie nominacji na
miestnika, któryby odpowiadał powyżćj 
podanym warunkom. Takim namiestni
kiem w d a n ó j  c h w i l i ,  nie mógłby 
być nikt inny jak hr. Gołuchowski.

Bo jakkolwiek hr. Gołuchowski nie 
odpowiada, co jest rzeczą naturalną, pro
gramom wszystkich stronnictw galicyj
skich co do załatwienia k w e s t j i  p r a 
w n o p o l i t y c z n e g o  u s t r o j u  c a ł ś j  
P r  ze  d l i t a  wj i ,  to jednak wszystkie 
stronnictwa przyznać muszą, że na ra
zie na kierownika w e w n ę t r z n y c h  
s p r a w  G a l i c j i  nie można znaleźć 
odpowiedniejszej osobistości. Zakres dzia
łania namiestnika Galicji nie wychodzi 
po za Galicję; tymczasem różnice dzie
lące stronnictwa nasze— po za tym za
kresem leżą, że się tak wyrazimy w ze
wnętrznej polityce Galicji; w w e  w n ę 
t r z  nś j  naszćj polityce nie ma tych ró
żnic, tutaj różne stronnictwa też łatwo 
się godzą na namiestnika w osobie hr. 
ęfołuehowskiego. Dlatego też z radością 
przyjmujemy wiadomość, że hr. Taaffe 
miał zapytywać się hr. Gołuchowskie- 
g o , czyby w teraźniejszych okoliczno
ściach przyjął nominację na namiestni
ka Galicji. Sądzimy, że hr. Gołuchow
ski nie usunie się od tego zaproszenia. 
Dawniejszy namiestnik ma wiele admi
nistracyjnej praktyki i w układach ty
czących się w e w n ę t r z n e g o  u s t r o 
j u  G a l i c j i  może stosowniój pośredni 
czyć, aniżeli k toś, ktoby dopiero p o  
r a z  p i e r w s z y  próby na tćm po
lu zaczynał, albo tćż urzędnik nie ma
jący miru w kraju.

M M I

Sprawozdanie z posiedzeń
komisji zasejmowśj,

zwołanej przez wydział krajowy na pod
stawie dotyczącej uchwały sejmu w celu 
zbadania praktycznych skutków ustawy o 
gminach i ustawy o reprezentacjach po
wiatowych, niemniej w celu podania spo
sobów zaradzenia niedogodnościom, wy
nikającym z obecnego urządzenia organów 

autonomicznych.

(Dokończenie) 
P r z e w o d n i c z ą c y  uwiadamia, iż głosy 

są wyczerpane i należałoby przystąpić do 
specjalnej rozprawy; poczem z obowiązku 
swego konstatuje stan dyskusji. Są napo- 
zór dwa stronnictwa. Jedno żąda ułożenia 
nowej ustawy na odmiennych podstawach, 
drugie poprzestaje na zmianie ustawy ist
niejącej. Zdaniem mojem chodzi tu  więcej 
o wyraz niż o rzecz samą. Skoro bowiem 
według jednego i drugiego z tych zdań — 
które tu najwięcej zwolenników znalazły — 
sprawowanie policji miejscowej ma być 
gminie dzisiejszej odjętem, to już wyłom 
w zasadach dzisiejszej ustawy jest stano

wczy, i rzecz obojętna, czy w takim razie 
przyszła ustawa nazywać się będzie nową, 
czy tylko przerobioną ustawą. Właściwa 
różnica zdań leży w tem, iż jedni chcą 
objętą gminom policję powierzyć organi
zacji wyższego rzędu, z dzisiejszych gmin 
i obszarów dworskich na drodze wyboru 
powstać m ającej; drudzy zaś dążą do ob
myślenia mianowanych z góry urzędników 
do sprawowania policji bez naruszenia 
dzisiejszej organjzacji ciał autonomicznych. 
Jedni i drudzy zgadzają się na to, ażeby 
zarząd majątkiem tj. ekonomiczny zakres 
działania dzisiejszej gminy pozostał przy 
niśj nietknięty. Zdawałoby się więc, że 
teraz głównie nad tem zastanowić się na
leży, jakito ma być organ, któryby miał 
sprawować policję miejscową.

Pan B a u m .  Pozwolę sobie zrobić uwa
gę, że p. Huppen i p. Koziebrodzki, tak 
jak p. Ujejski, są za połączeniem obszaru 
dworskiegofz gminą pod względem policji; 
jednakże pierwsi nie są za zniesieniem 
obszaru dworskiego — a to jest kardy
nalna różnica.

P r z e w ó d n .  tłumaczy, że —  skoro się 
wszyscy zgadzają, ażeby policję miejscową 
przenieść na kogo innego, a gminę pozo
stawić jedynie jako gminę ekonomiczną — 
nie rozumie, jaki zakres działania pozo
stałby dla obszaru dworskiego i w jakim 
celu miałyby obszary dworskie w swej 
dotychczasowej odrębności być utrzymane.

Pan K i r c h m a y e r .  Zdaniem mojem 
są trzy opinje: 1) Zostawić taką organi
zację jakd jest, z małemi zmianami usta
wy; 2) utworzenie gminy zbiorowej; 3) ob
myślenie organu dla pełnienia odjąć się 
mającej gminom policji. — Wnoszę więc, 
aby p. przewodniczący każdy z tych trzech 
punktów poddał pod głosowanie, nie dla 
powzięcia uchwał, lecz aby się dowie
dzieć , jaka część za którem oświadcza 
się zdaniem.

Pan K r z e c z u n  o w i c z. Obstaję przy 
zdaniu przewodniczącego; —  on słyszał 
wszystkie głosy i decyzja w tej mierze 
powinna być jego atrybucją. Po rozwią
zaniu przez przewodniczącego postawionej 
kwestji wszystkie kombinacje p. Kirch- 
mayera wyjdą same przez się. Popieram 
więc zdanie przewodniczącego, ażebyśmy 
przystąpili do rozpraw nad sprawowaniem 
policji..

P r z e w o d n i c z ą c y .  Przedmiotem dys
kusji je s t : Sprawowanie policji.

Pan K r z e c z u n o w i c z .  Przedstawiłem 
już mój sposób widzenia rzeczy. Pan Kirch
mayer także wspomniał, że mamy już 
wyższą reprezentację, w której połączone 
są dwory i gminy, i że my lepszego po
łączenia nie obmyślimy. Zatem ja  wolę 
nawiązywać do tego co już jest, niż szu
kać czegoś, o czem nie wiemy jakie bę
dzie. (Mówca opowiada zabiegi swoje w r. 
1866 w Wiedniu wraz z księciem Sapiehą 
u Belcredego w sprawie wyjednania sankcji 
dla ustawy o reprezentacji powiatowej; 
a skutek był ten, że nie narzucono nam 
ustawy przygotowanej dla innych prowin
cji, według której — jak  w Czechach — 
w kurji wiejskiej stanowią chłopi dwie 
trzecie, a więksi właściciele jednę trzecią; 
lecz zezwolono na takie zrównoważenie 
kurji, jakie nasza zaprowadziła ustawa. 
Ztąd wnioskuje, że my na teraz nic nie 
uzyskamy i możemy się dopiero wtenczas 
czegoś lepszego spodziewać, gdy będzie
my mieli rząd odpowiedzialny.) Otóż je 
stem tego zdania, że rada powiatowa nie 
jest złą instytucją. Przeniesienie policji 
na inny organ wystarczy na dziś; projekt 
zaś, który odczytam, okaże panom, w jaki 
sposób to przeprowadzić zamierzam.
Projekt p. Krzecztinowicza do ustanowienia 

sędziów policyjnych.
„W ładza policyjna miejscowa, teraz gmi

nom i obszarom dworskim służąca, winna 
być przeniesioną na sędziów policyjnych,

przez radę powiatową co trzy lata wy
bieranych, lub mianowanych na trzy lata 
od rządu zpomiędzy kandydatów przez 
radę powiatową wybranych. i . .

Sędzia policyjny powinien być ustano
wiony na okręg, obejmujący stosowną 
liczbę gmin i Obszarów dworskich, j

W sprawach policji karnej sąd powinien 
się odbywać publicznie.

Od wyroku sędziego policyjnego, w któ
rym kara żasądźOna (łącznie z zaśądzońem 
wynagrodzeniem szkody) nie przenosi 50 
z łr., nie powinno być dalszego odwoła
nia się.

Przełożeni gmin i obszarów dworskich 
m ają być podwładnymi sędziego policyj
nego przy wykonywaniu jego władzy,

Koszta instytucji sędziów policyjnych 
powinny być ponoszone w znaczniejszej 
części z funduszów powiatowych, w mniej
szej zaś także z funduszu krajowego.

Byłoby pożądanem, aby ju ż  nawet dla 
zmniejszenia kosztów sędziowie policyjni 
byli zarazem sędziami pokoju i jako tacy 
mieli władzę rozstrzygania w pierwszej i 
ostatniej instancji drobnych sporów cywil
nych, których przedmiot nie przenosi' 200 
z łr.; dalej prawo pojednywania stroń w 
innych sprawach cywilnych; nakoniec sto
sowne atrybucje w sprawach spadkowych 
i pupilarnych."

Pan B a d e n i .  Wszyscy widzimy, że po
licja w pierwszćj instancji źle jest wyko
nywaną, lecz pytanie, czy loicznićj jest 
zatrzymać ją  w tychsamych rękach co1 dzi
siaj, czy przenieść na innych ludzi. Ja z 
tśm ostatniśm zdaniem nie zgadzam! się, 
lecz jestem za tśm, ażeby tym ludziom, 
którym wykonywanie policji jest dziś od
dane, dana była broń do ręki, bo natura 
ludzka jest ułomna i nie każdy pełni swe 
obowiązki z poczucia tychże, lecz również 
z przymusu i bojaźni kary. P. Krzeczuno
wicz proponuje, ażeby tę władzę przenieść 
na sędziów policyjnych — to znaczy ode
brać ją tym ludziom, którzy stan rzeczy 
mogą wiedzieć bezpośrednio, a dać ją  tym, 
którzy dopiero pośrednio o wszystkietn do
wiadywać się mają. Otóż komu łatwiśj wy
konywać policję: pierwszym czy drugim? 
Ja sądzę, że łatwiśj oddać ją  tym, którzy 
są w położeniu dowiedzieć się bezpośre
dnio. Przejdę teraz do praktycznśj strony. 
Przypuśćmy, że dzisiejszy powiat składałby 
się z dziesięciu gmin zbiorowych — zatem 
dziesięciu sędziów potrzebaby na powiat, 
a 740 na cały kraj. Nam brak ludzi już 
przy dzisiejszej organizacji — a zkądże 
wziąć tych nowych ludzi?— czy z włościan, 
obywateli, urzędników i małomiejskićj in
teligencji? Pokaże się w końcu, że przyj
dziemy na pisarzów gminnych, którzy dziś 
już pod ńasżym bokiem dopuszczają się. 
nadużyć. Jestem więc za tśm, jak już wspo
mniałem, ażeby policję pozostawić w tych 
samych rękach co dziś, z rozszerzeniem jśj 
atrybucji.

Pan Z b y s z e w s k i .  Odchodzimy znów 
od przedmiotu. Panowie bowiem chcecie 
wpierw utworzyć władzę, a potem dopiero 
obmyśleć, komu ją  oddać. Sądzę, żeby pier
wej nie ustanawiać władzy, nim porozu
miemy się, jaka ma być jśj atrybucja. Co 
do mnie, nie mogę się zgodzić na pojedyn
czego urzędnika, gdyż byłby to nowy man- 
datarjusz. Mylnśm jest to zapatrywanie, że 
dla nowych ciał nie znajdą się potrzebne 
siły — po za wami panowie jest wiele lu
dzi, których użyć można— głosy: (niema!)

Przechodzę teraz do bliższego, rozebrania 
paragrafu 27. Literę a) należy pozostawić 
gminie; litera b) jest najważniejszą, i tu 
należałoby subtelnie rozróżnić ważne rżecZy 
od drobnych; literę c) pozostawić gminie 
z wyjątkiem komunikacji; literę i )  zosta
wić gminie; literę f )  należy odjąć; literę 
g) tożsamo; literę h) i i) zostawić przy 
gminie, resztę zaś oddać wyżśj. Co do skła

du tego organu, zastrzegam sobie głos na 
późnićj.

Pan K i r c h m a y e r .  Ja  już sformułowa
łem, co chcę zostawić gminie a co jśj od
jąć — oto odjąć wszystko to, co wychodzi 
po za interes samejże gminy. Pan Badeni 
utrzymuje, że gminy podołają same spra
wowaniu policji — ja tegó zdania podzielać 
nie mogę. Co do zarzutu, że nowy organ 
policyjny bfdzie miał trudności w wyko
naniu, ponieważ nie będzie na miejscu, to 
ja nie jestem za tśm, ażeby wójtów odsu
nąć od wszelkiego udziału w sprawowaniu 
policji miejscowśj, lecz ustanowić ich jako 
podwładnych Wyższego organu, sędziego po
licyjnego, który wykonywać ma nad nimi 
nadzór; albowiem dziś zostają wójci bez 
kontroli i nie raa na to paragrafu.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Jako jeden z dele
gatów, którzy podpisali znaną petycję do i 
sejmu w sprawie ustroju autonomicznego, 
czuję się spowodowanym przedstawić w tśj 
mierze moje zdanie. Wtenczas zdawało się 
nam, że władzę skoncentrowaną w powiecie 
należy rozumieć w dwóch kierunkach: na 
dół przez utworzenie okręgów do sprawo
wania policji i w górę przez utworzenie 
reprezentacji obszarów takiśj mniśj więcśj 
rozległości, jak były dawne obwody i to 
do takich spraw, jakie obecnie stanowią 
tak zwany własny zakres reprezentacji po- 
wiatowśj, to jest' spraw całego powiatu 
czyli obwodu jako takiego. Zamierzaliśmy 
przeto utworzyć dwa ciała: jedno bliższe 
gminy dzisiejszśj, drugie zaś wyższe, dla 
którego już łatwiśj znaleśćby można i siły 
pracujące i zasoby materjalne. Ci co pod
pisali petycję, wiedzieli, że nowa organiza
cja więcśj ludzi zajmie, lecz mniemali, że 
dla każdego z powołanych wykonanie obo
wiązków będzie ułatwione.

Co do projektu Kirchmayera, łączy się 
z nim myśl, ażeby urzędnik sprawujący po
licję był płatny. Rząd stać będzie przy 
tśm, że prawo karne dery wuje się od wła
dzy najwyższśj i że do rządu należy roz
strzyganie rekursów od orzeczeń karnych 
tego urzędnika. Będzie on więc przez to 
samo stał w niejakiój od rządu zawisłości. 
Jeżeliby jeszcze taiał być nie wybieralnym, 
ale mianowanym z góry, to stanowisko 
jego straciłoby faktycznie charakter auto
nomiczny, i w jakikolwiek sposób byłoby 
określonśm co do formy, przybrałoby ono 
w istocie rzeczy ten: charakter, którego 
uniknąć chcemy, t  j. Charakter biurokra
tyczny. Do uzupełnienia tego charakteru 
brakowałoby już chyba tylko emerytury. 
Znaczyłoby tb po prostu część autonomji 
sobie odjąć i przelać ją  na rząd. Chcąc 
tego uniknąć,' trzeba; ażeby ta  osoba za
chowała charakter obywatelski — więc: 
po J ) " była bezpłatną; po 2) wybieralną, 
a gdy tó przyjmiemy, wtedy Stoimy na sta
nowisku7 petycji.' Co do składu reprezenta
cji okręgowe), wcale nie podzielam obawy, 
ażeby chłopi, wziąwszy przewagę, oddali 
zarząd okręgu w ręce nieinteligentne. Wszak
że już dziś w niektórych radach powiato
wych włościanie mają przewagę, a jednak 
nie obrali nigdzie chłopa prezesem. Znam 
zresztą wójtów włościan, którym z wszel- 
kiśm zaufaniem powierzyłbym sprawowanie 
policji nieokręgowśj.

Pan U j e j s k i .  Odczytam z petycji do
tyczący Ustęp: (czyta) „rada gminna, zło
żona z niewięcśj jak dziesięciu członków 
itd., byłaby nieodzowną atrybucją gminy.*

Pan K i r c h m a y e r  tłómaczy, iż on jest 
za tśm, ażeby sędzia był bezpłatny i wy
bieralny, któremu ma być dodany pisarz 
manipulacyjny.

Pan K r z e c z u n o w i c z .  Najpierw od
powiadam panu Zbyszewskiemu, że my o 
przedmiocie mówimy. Co dó zarzutu pana 
Badeniego, iż sędzia policyjny nie będzie 
działał bezpośrednio, po części został już 
takowy odparty, a ją przytaczam swoje 
zdanie, że o przestępstwie dowie się, jeżeli

BŁYSZCZĄCE NĘDZE.
Powieść współczesna

E l p i d o n a .

(Ciąg dalszy.)

— Cóż to za facet?— spytał Adeli ten 
sam, który cukrami częstował Lucynkę. 
A był to stary hrabia Eugenjusz, ojciec 
Maurycego, którego twarz wcale jeszcze 
piękna łudziła ludzi pozorami szlachetno
ści, o jaką hrabiego wcale nie można było
posądzać.

— To malarz — odrzekła Adela — ten 
sam, który malował moją minjaturę.

— I pozwalasz mu tak sam na sam 
z kuzynką zostawać. To trochę niebez
piecznie.

— Nie jest niebezpieczny, bo goły, jak  
każdy artysta.

— Ale jest wcale ładny chłopiec, a Lu- 
cynka w tym wieku, w którym kobieta wię
cej patrzy na twarz niż na kieszeń. Ra- 
dzę ci pilnować lepiej tego artystę, żeby... 
tu nachylił się do ucha i szepnął jej coś 
po cichu.

•— Obrzydliwym jesteś — rzekła Adela 
odpychając go.

— Brawo! Adela zaczyna być cnotli
w ą— od uszów — zawołał hrabia śmiejąc 
się. — Panowie! miałbym ochotę wznieść 
toast na cześć nowoczesnej Zuzanny.

—  Której stare rozpustniki nie dają po
koju — dodała Adela.

— Czemże myślisz wnieść zdrowie? — 
spytał siedzący na kanapie baron L. mie
rząc hrabiego złośliwym uśmiechem.

Hrabia udał, że nie słyszy pytania i 
wziął w rękę album.

— Za chwilę przyniosą szampana i ko
lację z restauracji — rzekł młody książę O.

— Musimy poczekać na Julkę i Bertę — 
odezwała się Adela.

— Więc będą — a to doskonale. Lubię 
tę m ałą Bertę z czarnemi jak  tarki ocza
mi, z temi wiecznie psującemi coś rękami.

— Musiała niemi dużo majstrować koło 
twojej głowy, bo ci ją  porządnie prze
trzebiła z włosów.

— A jaka dziecinna...
— Bo się cukierków wciąż napiera.

P — A wiecie co wam powiem — ode
zwała się Adela rzucając się z papierosem 
na kanapę obok barona L. — Berta nie jest 
panną.

— Nie posądzałem jej nigdy o to.
— Ma męża, który przedwczoraj zjawił 

się niespodziewanie i w chwili kiedy był 
najmniśj potrzebny.

— A to mu się pysznie udało — mó
wił hrabia. — Jakto nie wiecie nic o tem ?

— No mów, mów, bo cię gotowa udu
sić ta  plotka, jak się z nią nie wygadasz 
— rzekł baron.

Słuchajcież. Po teatrze bankier K. 
zabrał Bertę do swego powozu i powiózł 
prosto do siebie na kolację. Kiedy powoź 
zatrzymał się przed domem jego, ktoś o- 
tworzył drzwiczki powozu i podał rękę

wysiadającej Bercie. Bankier zdziwił się 
tej śmiałości i zapytał owego jegomościa: 
Kto pan jesteś?— Mąż tej pani — odpo
wiedział ów drab i poszedł z Bertą zo
stawiaj ąo bankiera na ulicy z otwartą gębą.

—  Więc Berta gotowa nie przyjść dzi
siaj — zauważył jeden.

Uspokoiła go Adela.
— Bądź spokojny. Męża już dziś nie ma.
— Nie ma? — Gdzież się podział?
— Opłaciła mu się podobno dobrze i 

pojechał.
— A bankier pewnie poniósł koszta 

tego wykupu Berty z niewoli małżeńskiój. 
Znać zaraz, że pochodzi od Mojżesza.

— Mąż wykupuje z niewoli, a żona znowu 
kupuje sobie niewolników. Teraz ma znowu 
jakiegoś rumianego gacha, kupiła mu lor
netę i każe mu w teatrze lornetować się.

— I podziwiać dobroć różu na chudych 
policzkach i węgiel nad oczami. Piękne 
zajęcie. Myślę, że żaden długo nie wy
trzyma w tych obowiązkach.

— To też zmieniać ich musi co chwila, 
jak  chustki od nosa.

— Ale takiej kobiety nie wypędzacie 
z balu prawda? — odezwała się gwałto
wnie Adela. — Owszem, kłaniacie się im, 
bawicie się z niemi. Co taka bankierowa 
lepszego odemnie? Żałuję, żem wczoraj 
tak spokojnie wyszła z sali, żem nie zro
biła skandalu i nie wytknęła palcem tych, 
które ze mną razem wyjść były powinny.

—• Nie mówmy już o tem, proszę cię — 
rzekł baron. — Czyż dzisiejszy wieczór 
nie wynagrodził ci dostatecznie wczoraj

szej przykrości. Urządziliśmy ci owację, 
jak  primadonnie jakiej.

Adela ruszyła wzgardliwie ramionami.
— I cóż mi z kwiatków przyjdzie ?
— Wyborna jesteś. Sądzisz, że brylan

tami lepiej można wstyd zakryć.
—  Może takiem i, jakie miała wczoraj 

bankierowa na wydętej szyjce swojej.
— Nie, ja  tylko chcę wiedzieć, dlaczego 

my nie mamy prawa znajdować się tam, 
gdzie stokroć gorsze od nas kobiety wstęp 
mają.

— Chcesz wiedzieć dlaczego? Oto, że 
one zadość uczyniły wymaganiom towa
rzyskim i postarały się o parawaniki, za 
któremi kryją grzeszki swoje. Mają mężów.

Roztrzepaną i żywą Adelę te słowa zro
biły nieco poważną i chwilkę m ałą zamy
śliła się.

Tymczasem książę O., w którego ruchach 
znać było niecierpliwość i oczekiwanie, 
zbliżył się znowu do okna, przy którym 
stał hrabia Eugenjusz.

— Zdaje się, że nie przyjdą te panie — 
rzekł zapuszczając wzrok w ciemną ulicę.

— Czy Julka wie, że jesteś tutaj.
— Wie.
— No, to z pewnością przyjdzie. Uwa

żałem kiedyś w teatrze, że jest tobą mo
cno zajęta. Dobry masz gust, bo to sma
czny kąsek.

— Ale jest trochę dzika, niedostępna.
— Już my ją  ułagodzimy. Licz na mnie.
— Powinnaby tu już być — rzekł książę 

patrząc na zegarek.
— A możeby tak dla skrócenia czasu 

partję pikiety.

— Owszem.
Książe chętnie się zgodził dla zabicia 

czasu, który w oczekiwaniu wlókł mu się 
bardzo powoli. Hrabia skwapliwie rozło
żył stolik, i wyrzucił karty.

— Jak gramy?
— Nie wiem — jak  tu  grywacie.
— Grywamy zwykle partję po...
Dzwonek u bramy zabrzęknął.
— To one — rzekł książę i zerwał się 

z pośpiechem.
Hrabia skrzywił się nieznacznie i* zo

stawszy sam przy stoliku bawił się woltami 
i oglądaniem kart.

Przybycie dwóch aktorek, które przy
prowadził ich kolega grający na scenie i 
za sceną role lokajów i powierników,, oży
wiło bardzo towarzystwo. W saloniku zro
biło się gwarno. Szczególniej Berta trze
potała się, śmiała, chichotała, zaczepiała 
każdego rozmową, to siadała przy forte
pianie, grała, śpiewała, to znów zerwawszy 
się ze stołka kręciła się w baletniczych 
podskokach po pokoju.

— Co się stało dzisiaj Bercie ? — spy
tał jeden ze starszych.

— Zwarjowała z radości po stracie 
męża.

— Więc wiecie już — cha, cha, cha — 
to doskonale. — Jestem teraz znowu wol
na na jaki rok.

— Więc mu płacisz haracz roczny za 
zwolnienie od obowiązków małżeńskich.

— No, no, bez tych poufałości, bardzo 
proszę.

— I gdzieżeś sobie takiego wygodnego 
męża wynalazła?

— A panu co do tego. Ot lepiej za
tańczyłbyś ze mną walczyka. — Julko! 
zagraj nam.

Julka zajęta cichą rozmową z księciem 
nie słyszała wezwania.;

—  Uważasz pan — rzekła Berta do 
tego, który stał z  nią gotowy do tańca— 
jak  książątko zajęło się Julką. Wczoraj 
przysłał jej prześliczrią koliję. To bardzo 
miły chłopiec. Gżego mnie pań tak ści
sk asz?— Julciu, Julciu, graj walca. Nie 
byłam na balu, to choć tu  użyję sobie.— 
A ty Adelo podobno byłaś? Czy miałaś 
zaproszenie? Mnie jeden młody człowiek 
obiecał się wystarać — i zbrodniarz nie 
przyszedł.

— A może zapłatę wziął naprzód? — 
spytał tancerz Berty.

— Ja  nie płacę z góry?
— Ale biorę z góry. Prawda?
— Pewnie, nie od pana, boś sam goły 

jak... Czego'innie pan tak  mocno ściskasz 
Nó, Julko I

— A to co ? ktoś jeszcze idzie — rze
kła Adela słysząc kroki na schodach.

— Pewnie kolację niosą — rzekł hrabia.
— Nie, to bankier K. — odpowiedziała 

Adela wchodząc.
— Puść mnie pan — zawołała z pośpie

chem Berta wyrywając się z ramion tan
cerza — dopierożbym się miała z pyszna, 
gdyby mnie tak zobaczył.

— Więc zazdrosny.
— Oh! aż brzydko!

(Dalszy ciąg nastąpi.)



się kto poskarży a o innych będzie się 
mógł dowiedzieć sędzia policyjny od wójta 
lub od dworu, objeżdżając swój okręg. Obli
czenie p. Badeniego, że do obsadzenia sę
dziów policyjnych będzie potrzeba 740 lu
dzi, jest mylne; bo na 6 000 gmin, licząc 
po 10 gmin na jeden okręg, wypada tylko 
600, a może 400 kilkadziesiąt wystarczy— 
gdy dziś 9,000 osób sprawuje policję. Le- 
pićj więc będzie zredukować tę liczbę na 
mniejszą, a sędziowie się znajdą między 
urzędnikami rządowymi i prywatnymi. Je
stem więc za tem, ażeby całą policję od
dać sędziom policyjnym, którym mają być 
podwładni wójci. Pan Smarzewski utrzy
muje, że sędzia według mego projektu 
byłby rządowi podporządkowany, bo sto
sował by się do załatwień rekursów; więc 
możemy temu zapobiedz i stosownie rzecz 
zmienić. Żądacie panowie, ażeby był bez
płatny a płatnym tylko pisarz; — niech i 
tak będzie 1 — tylko czy bezpłatnych znaj
dziemy sędziów? Wójtów wzorowych zna- 
leść łatwićj, lecz urząd sędziego trzeba 
sprawować umiejętnie, ze znajomością prze
pisów. Mnie tu głównie chodzi o wybór; 
dlatego pozostałbym przy teraźniejszój or
ganizacji. Policja miejscowa leży w ustawie, 
gmina rąk nie ma związanych. Gdy uchwa
limy zaś utworzenie ciała nowego, czy znaj
dziemy potrzebne żywioły ? — czy jesteśmy 
nawet pewni, Że uchwałę taką przeprowa
dzimy w sejmie, a następnie czy uzyskamy 
sankcję? Zastanówmy się, czy to będzie 
lepiśj? Mówimy o okręgach i każdy ma 
swój przed oczyma; lecz gdy nam przyj
dzie powiat podzielić na okręgi, to jeżeli 
dzisiaj na cały powiat znajdzie się tylko 
jeden człowiek czynny, zkądże ich wziąć 
dla wszystkich okręgów — czy znajdzie się 
tylu odpowiednich ludzi ?_ Dlatego ja się 
obawiam tćj instytucji i jestem za tćm, 
ażeby nie szukać czegoś nowego, lecz na
wiązywać do tego co już istnieje.

Pan B a d  en i. Ja wychodzę z tego sta
nowiska, że nam brak atrybucji organu 
wykonawczego, lecz nie organu samego. 
Pan Krzeczunowicz mnie nie przekonał i 
obawy mojej nie uchylił podnosząc, że 
organa dowiedzą się o nadużyciach. Ja 
właśnie tego się boję, że będą wiedzieć 
tylko o tem, co się stanie; ja chciałbym, 
ażeby te organa o możliwości wypadku 
naprzód wiedziały; ażeby wiedziały wpierw 
nim koń nogę złamie, że w moście jest 
dziura, ażeby wpierw się dowiedziały, za
nim połowa wsi się spali, że komin sta
wia się z chrustu. Ja więc jestem za po
licją prewencyjną, więc za taką, co cho
dzi krok w krok za tymi, nad bezpieczeń
stwem których ma czuwać. Jeśli zas pa
nowie jesteście za organem pośrednim, to 
na to nie potrzeba zmiany ustawy, bo do 
tego uprawnia nas §. 53 -  i  zachodzi 
tylko potrzeba innej atrybucji, a w e no-

VyŁ 0J8a“ t . k i .  Kwestja toczy się o- 
koło tego, kto ma zastąpić to, czego gmi
ny nie robią. Według jednych — sędzia 
policyjny — według drugich naczelnik o- 
kręgowy, w e d ł u g  mnie zas są oba organa
niedostateczne. P a n a  Krzeczunowicza pro-
jekt jest więcej praktyczny. Niedostate
czne są one dlatego,, bo gdy naczelnik 
będzie sprężysty, to powstaną skargi, ze 
on się w cudze prawa wdziera; jezeh zas 
będzie mniej sprężysty, to_będzie się spu
szczał na głos kolegów. Posada sekr*efi - 
rza powiatowego jest korzystna, płaca bo- 
wiem dostateczna, robota mała i t. d., a 
trudno na nią dostać ludzi — coż dopie
ro za trudności będą przy obsadzeniu sę
dziego policyjnego? Co do mnie, jestem 
za tem, ażeby zakres wydziału powiato
wego, względnie rady powiatowej, powię
kszyć, zakres d z i a ł a n i a  policji przenieść 
na radę powiatową, która wykonywanie 
tejże polecałaby delegatom.

Pan U j e j s k i .  Pan Badem przemawiał 
za pozostawieniem  policji na miejscu, a-
żeby organ policyjny dowiedział się na
tychmiast o dziurze w moście lub o^chru
stowym kominie; mojem zaś zdaniem 
piej, ażeby o tem domesc o milę, a nie 
do wójta, bo inaczej dziura zostame7^VJ' 
rą, a chrust w kominie chrustem. Zatem 
kontaczuy j , . t  orga- tan,. Ottó Pta.de- 
wszystkiem trzeba nam się zgodzie, czy 
chcemy tak jak wnosi P-..Badem, tj.jza 
dnej zmiany w organizacji i tylko Powl£  
kszyc jój siły , czy też nowych organowy 
z powodu, że dzisiejsze gminy D18 8ił  w 
stanie wykonywać policji. Co do p. Ja
worskiego, że nie mamy 8ehretarzow, mo 
ge przytoczyć, że u nas było 30 do 40 
kompetentów, zresztą sekretarz często jest 
referentem w wydziale powiatowym iwy-
maga się po nim wyższej kwalifikacji. — 
Niektórzy panowie wspomnieli tu o do
brym wpływie i  skutku r a d  powiatowych 
i że włościanie są dobremi tychże pod
porami. Dlaczegóż więc ci panowie boją 
się zetknięcia, dlaczego me chcą okazać 
tych dobrych skutków i w gminie zbioro
wej, gdyż okażą się one i tam ; - -  i  tam

na prezesów okręgowych będą włościanie 
wybierać ludzi światłych i inteligentnych. 
Zatem stoję przy wniesionej petycji.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Zaznaczam, iż p. 
Jaworski podał nową myśl do dyskusji, 
bo wnosi, ażeby policję przenieść na ra 
dy powiatowe, które takową wykonywały
by przez delegatów.

Pan K i r c h m a y e r .  Myśl to nie nowa, 
ą wykonanie jej niepodobne, bo wydział 
powiatowy zadaleko jest oddalony. Pan 
Jaworski niedawno podnosił, że nie ma
my dość ludzi, a przecież sprawowanie 
policji porucza delegatom — gdy więc 
delegaci się znajdą, to też znajdą się i 
tacy, którzy podejmą się wypełniania tych 
obowiązków według myśli naszej. Co do 
gminy zbiorowej według projektu p. Ujej
skiego, to gmina zbiorowa już je s t; jest 
nią rada powiatowa — a  aby wydział po
wiatowy przekształcać, nie uważam tego 
za praktyczne i za konieczne. Zdaje mi 
się, że nam głównie cbodzićby powinno
0 egzekucję w wykonywaniu policji, a  do 
tego niezbędnym warunkiem jest zapro
wadzenie straży polowej, która natrafia 
na wiele trudności. Otóż skompletujmy w 
tym względzie ustawę. Kosztów nie bę
dzie znacznych, bo takowe poniosą chę
tnie obszary dworskie i gminy wiejskie.

Pan Z b y s z e w s k i .  Są projekta co do 
sprawowania policji: 1) ażeby pozostała 
przy teraźniejszej gminie; 2) ażeby ją  
przenieść na powiększoną gminę i 3) ażeby 
ją  przenieść na organ osobny, a  to na u- 
rzędnika lub delegata. Co do gminy^miej
scowej, to gdybyśmy jej niewiedzieć, j a 
kie dodawali atrybucje, to nie postawimy 
jej t a k , ażeby skutek był dobry. Co do 
utworzenia gminy zbiorowej, to chodzi o 
wynalezienie cenzury, na podstawie któ
rej należałoby uskutecznić utworzenie o- 
kręgów. Taką więc cenzurę ustanawiam 
w liczbie ludności lub podatków, np. 5000 
ludności i 10,000 złr. podatku. Przypuść
my, że na to trzebaby było 10 gmin, więc
1 dziesięciu wójtów1 zasiadłoby w radzie 
powiatowej, a do tego każdy , kto płaci 
500 złr. podatku. Naczelnik miałby całą 
egzekutywę — w tym punkcie zbliżam się 
do petycji. Co do ustanowienia organu o- 
sobnego do sprawowania policji — to nie 
mogę się zgodzić na urzędnika i delegat 
podobałby mi się więcej, lecz życie kon- 
stytueyjne nie leży w jednostkach, ale 
trzeba, ażeby się wszystko odbywało pu
blicznie i zbiorowo. Dlatego ja  jestem za 
nową ustaw ą, która oddaje policję ciału 
zbiorowemu z naczelnikiem posiadającym 
egzekutywę.

Na tem zamknięto posiedzenie.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów 20 kwietnia.
A  Tages Presse zapewnia, że doniesie- 

sie znajdujące, się w Morgenpost, jakoby 
hr. Taaffe telegrafował do hr. Gołuchow- 
skiego ofiarując mu posadę namiestnika 
Galicji, jest zmyślone i że rząd ani się 
zajmuje, ani w obecnej chwili zajmować 
może mianowaniem nowych namiestników.

Być może, że hr. Taaffe nie telegrafo
wał do hr. Gołuchowskiego i że rząd u- 
rzędownie nie zajmuje się kwestją miano
wania namiestnika, być może, że forma 
tego ofiarowania jak ją  podaje Morgenpost 
jest fałszywą, tyle jednak na podstawie 
bardzo pewnych wskazówek utrzymywać 
mogę, że w tych dniach zawiązywano ro
kowania z Wiednia z hr. Gołuchowskim o 
objęcie przez niego posady namiestnika 
Galicji, i że hr. Gołuchowski rokowań tych 
nie zerwał, ale pozostawił je w zawiesze
niu, czekając na rozwój dalszych wypadków-

W obecnćj więc chwili może nie być 
mowy o n o m i n a c j i  hr. Gołuchowskiego, 
przezorne wszakże ministerjum na każdy 
wypadek chce się porozumieć z ludźmi, 
którychby w danym razie użyć mogło.

K ra k ó w  21 kwietnia. [ K o ł o  p o l i 
t y c z n e . ]  — Korespondent ze Lwowa do 
Dziennika Pozn. pisze:

„ Kilkakrotnie już wyrażałem nadzieję, 
że nasze stronnictwa polityczne ze wzglę
du na znaczenie obecnego politycznego 
położenia i wielkiej wagi, jaką głos kraju 
naszego w chwili obecnej mieć może, połą
czą się w celu wspólnego działania. Otóż 
nadzieja ta  prawdopodobnie ziści się. — 
Krakowskie Koło polityczne wzięło w tym 
względzie początkowanie i wyprawiło do 
Lwowa swego pełnomocnika, by się po
rozumiał z istniejącemi u nas stronnictwa
mi, mianowicie ze stronnictwem demokra- 
tyczno-federalistycznem, na ktorego czele 
sto i—jak  wiadomo—dr. Smolka, ze stron
nictwem rezolucjonistow—jakkolwiek nie- 
licznem i słabem , i ze stronnictwem tak 
zwanych mamelukow, których naczelnikiem 
jest dr. Ziemiałkowski. Rokowania w tym 
względzie są w toku. O ile wiem, skła
niają się stronnictwa Smolki i Ziemiał- 
kowskiego do wzajemnych ustępstw w celu 
wytworzenia wspólnego dla kraju progra
mu, do którego—można się spodziewać — 
i członkowie klubu rezolucjonistow przy
s tą p ią /

Podobne wiadomości podają dzienniki 
wiedeńskie, jak  stara Presse i Wander er. 
Mniejsza nam o dzienniki wiedeńskie, któ
re nigdy co do Galicji nie są dobrze po
informowane. Zwracamy jednak uwagę 
Dziennika Pozn. na to, że Koło polityczne 
j a k o  t a k i e  w żaden sposób nie może 
brać podobnej] inicjatywy, ponieważ to 
p r z e k r a c z a ł o b y  l e g a l n y  z a k r e s  
j e g o  d z i a ł a n i a .

Wszelkie usiłowania porozumienia się 
mogą wychodzić tylko od s t r o n n i c t w  
jako takich i mogą być podejmowane 
przez ludzi mających do tego upoważnie
nie od swych przyjaciół politycznych. To
warzystwa polityczne jednak jako t a k i e ,  
według ustaw u nas obowiązujących, po
dobnych rokowań prowadzić nie mogą.

W a rsz a w a  18 kwietnia.
(57) [ O b c h o d y  g r o b ó w  — b a n k  

p o l s k i  — b a n k  h a n d l o w y  — n a s z e  
ż y c z e n i a  d l a  w a s  — ks.  P i o t r o w i c z . ]

List dzisiejszy zaczynam od ruchu w ko
ściołach podczas dni ostatnich wielkiego 
postu. Obchody grobów przysparzają zwy
kle naszym instytucjom dobroczynnym zna- 
ezne zasiłki, zdaje się, że i ten rok nie 
zawiódł, bośmy wszędzie na tacach widzieli 
spore sumy pieniężne. Hrabia Berg zwie
dził kościół kapucynów i hojną ofiarą po
większył sumy zebrane. W znaczniejszych 
kościołach wykonano utwory muzyczne Ros 
siniego i Hajdna; szkoda tylko, że amato- 
rowie w wysokim stopniu zawiedli oczeki
wania muzykalnych słuchaczów.

Czy bank polski zostanie, czy tćż będzie 
zamieniony na filję banku petersburskie
go? oto pytanie, które sobie od dni kilku 
zadają w sferach interesujących się tą in
stytucją kredytową. Odpowiedzi na to są 
dosyć sprzeczne. Podczas gdy my z wiaro- 
goduego źródła słyszeliśmy, że bank wy
puści wkrótce za 6 miljonówrs. b a n k n o 
tów p o l s k i c h ,  Gołos nas zapewnia, że 
komitet petersburski do spraw polskich 
zajmuje się przemianą banku polskiego na 
filję banku państwa. Zdaje się jednak, że 
samoistność banku polskiego jest na pe
wien czas zapewnioną. Pan Kruze, dotych
czasowy prezes ma zostać gubernatorem 
banku, a p. Roguski, prezesem. Urząd gu
bernatora banku, jest to nowość, przeszcze
piona z carstwa. Powiadają, że w atry- 
bucjach tego urzędu mieścić się będzie 
wiele spraw finansowych Królestwa kongre
sowego. Przy tćj sposobności musimy wam 
nadmienić, że bank handlowy wkrótce swą 
działalność rozpoczynający, będzie dla ku
pców instytucją nierównie dogodniejszą, a- 
niżeli bank polski. Przestarzała organiza
cja tego ostatniego nie zadowalnia nikogo, 
podczas gdy czynności nowćj instytucji pry- 
watnśj urządzone będą wedle wymagań po
trzeb dzisiejszego przemysłu i handlu.

Jużeśmy wzmiankowali, jakie zajęcie wzbu
dziło w Warszawie przesilenie ministerjal- 
ne w Wiedniu. To zajęcie dotychczas nie 
ustało i wśród ciszy świątecznćj prowadzą 
się gorące rozmowy o waszych stosunkach. 
Cóż za życzenie góruje w tych oczekiwa
niach na rozwiązanie kwestji? O to z g o 
d a  z C z e c h a m i !  Nie dalćj jak wczoraj 
słyszeliśmy to zdanie od ludzi poważnych 
i dobrze myślących, którzy przy staroży
tnej biesiadzie słowiańskićj, wymienili ży
czenie ujrzenia nakoniec zgody plemion 
słowiańskich Przedlitawję zamieszkujących. 
Zdawałoby ci się, że w tych życzeniach 
zgody z Czechami słyszysz głos całśj Ko
rony.

Pisaliśmy wam niedawno o księdzu szla
chetnym, co nazwał właściwćm imieniem 
czyny rządu moskiewskiego na Litwie. Na
zwisko tego kapłana, które na zawsze mi
le brzmieć będzie w uszach Polaków, jest 
P i o t r o w i c z .  Ten mąż pełen godności 
spalił na ambonie w kościele litewskim ry
tuał moskiewski i jak donoszą urzędowe 
dzienniki, został wysłany porządkiem ad
ministracyjnym do Archangielska. Czyż ma
my potrzebę dodawać, że życie tego szla
chetnego syna Polski jest policzone na 
dni, jeżeli nie na godziny,...

W ilno. [Ks P i o t r o w i c z -  wy p a d k i  
w W i l n i e  — z g u b .  m o h y l e ’ws k i e j . ]
0  ważnych zajściach w Wilnie, o których 
już pisaliśmy, zamieszczamy dzisiaj do
słownie dwa sprawozdania autentyczne, 
które nas doszły.

I.
W i l n o  16 kwietnia. 

Dzień Zwiastowania N. Marji Panny 
pozostanie dla Wilna i katolików pamię
tnym, głęboko albowiem nas rozrzewnił
1 przekonał, że dużo jest kapłanów, któ

rzy wszystko dla wiary ojców poświęcić 
gotowi. Ks. Żyliński przed rokiem wikary, 
a obecnie administrator djecezji wileń
skiej, wezwał miejscowego dziekana ks. 
Stan. Piotrowicza i polecił mu odczytanie 
ukazu cesarskiego, wprowadzającego do o- 
brządku rzymsko-katolickiego język mo
skiewski, przytem doręczył mu 143 egzem
plarzy tłómaczonych rytuałów kościelnych 
na moskiewski język, dla rozdania ducho
wieństwu.

W tłómaczeniu tem ukazu powiedzia- 
nem było, iż lud dotąd przez księży był 
oszukiwany, że księża nazywali lud rzym
sko-katolickim, gdy tymczasem on jest 
petersbursko-katolickim i zależy tylko od 
synodu tamtejszego.

Przy odbieraniu tych papierów ks. Sta
nisław Piotrowicz zaklinał na wszystko 
ks. Żylińskiego, aby dalej nie brnął w 
grzechy, tembardziej, że tłómaczenie ry
tuałów jest fałszywe i z dodatkami; aby 
raczej był prawdziwym kapłanem, a gdy 
to wszystko nie pomogło, przyrzekł ukaz 
ogłosić.

Po wyjściu ks Żylińskiego ks. Piotro
wicz wezwał swoich przyjaciół i opowie
dział rozmowę z ks. Żylińskim i prosił 
ich, aby z ambon lud zaprosili na odpust 
wfdzień Zwiastowania do kościoła św. Ra
fała.

W sam ten dzień ks. Stanisław Piotro
wicz wyspowiadał się i odprawił mszę św. 
przy ołtarzu M. Boskiej Ostrobramskiej, 
na której dużo ludu już się znajdowało.

Następnie pojechał do kościoła św. Ra
fała. Na dzień odpustowy Zwiastowania 
M. Panny przybyło mnóstwo włościan na
wet z dalszych okolic W ilna; wszedł na 
ambonę i mniej więcej temi słowy prze
mówił:

„Bracia! szczęśliwy jestem, iż tak licznie 
zebraliście się, gdyż jako kapłan mam 
obowiązek ostrzedz was o grożącem nie
bezpieczeństwie. Mam polecenie odczyta
nia wam ukazu wprowadzającego do ko
ścioła katolickiego język moskiewski, przy
tem odebrałem od ks. Żylińskiego 143 
egzemplarzy tłómaczonych rytuałów i u- 
kazów z wyjaśnieniami, z tych 142 spa
liłem w domu, zachowałem jeden tylko 
egzemplarz dla przekonania was o praw
dzie słów moich; ten tu oto w oczach 
waszych palę.

„Niebezpieczeństwo względem zmusze
nia was do przejścia na schyzmę jest 
wielkie, albowiem naczelnicy djecezji, jak 
np. ks. Żyliński administrator, oraz księża 
kanonicy Nemeksza, Tupalski, Herburt, 
to jest ci wszyscy, którzy jeździli do Pe
tersburga, już są prawosławni i zdradzili 
kościół, którego byli kapłanami; nie wierz
cie im, bo to są zaprzedane łotry, od- 
szczepieńcy, których wam z obowiązku 
mego wymieniłem, abyście się ich strzegli."

Następnie zachęcając do wytrwania w 
wierze, zakończył: „A zatem padnijcie na 
kolana i przysięgnijcie, że zginiecie dla 
wiary tak, jak  ja  ginę, który po raz osta
tni do was przemawiam. Za.ten czyn rzą
du moskiewskiego klątwa ojca św. nadejść 
powinna, nim to nastąpi, ja  ją  w imieniu 
tegóż rzucam. Idę ze spokojem do domu 
oczekując swego losu."

Ks. Stan. Piotrowicz miał urzędowy ra 
port do Potapowa, który po kazaniu na
tychmiast przesłał. W raporcie tym było 
wyrażono, iż tak podłych ukazów głosić 
nie będzie i że do tego nikt go nie zmusi; 
że wytłómaczył na kazaniu ludowi praw
dę jąk  był powinien, w końcu, iż czeka 
w domu swego aresztowania.

Po ukończeniu kazania ks. Piotrowicz 
udał się do domu, a z nim cały lud obe
cny w kościele i na cmentarzach okazując 
mu najwyższe oznaki sympatji; nim je 
dnak przybył do mieszkania, już został 
przytrzymany przez żandarmów.

Gdy jednak lud żandarmów odpędzał, 
zrobił się alarm, na który przybył bata- 
ljon piechoty i sotnia kozaków. Wojsko 
uderzyło na lud kolbami i pałaszami. — 
Walka uliczna trwała jakiś czas; obli
czają, iż do 60 osób zostało pokaleczo
nych. Przemoc wzięła wkrótce górę i lud 
ustąpił. Włościanie całe ubranie na ks. 
Piotrowiczu podarli, biorąc kawałki, jako 
pamiątkę, której i za pół imperjała od
stępować nie chcieli.

Po tym wypadku jenerał Potapow na
tychmiast kazał telegrafować do Peters
burga, iż złożył sąd wojenny, który ska
zał ks. Stanisława Piotrowicza na roz 
strzelanie; wkrótce wyprawiono drugi te 
legram, że ks, P, zostanie powieszony.— 
Z Petersburga jednak odtelegrafowano go
towy już wyrok, mocą którego ks. Piotro
wicz skazany został na całe życie do Ar
changielska.

Wszyscy są tu  tego przekonania, iż ks 
Piotrowicz dp Archangielska nie dojedzie, 
lecz w d r o d z e z g i n i e .

H.
Zapewne już słyszeliście o reformowaniu 

naszego kościoła na Litwie przez czte

rech łotrów prałatów: Żylińskiego, Tu- 
palskiego, Niemekszy i Herburta. — Dziś 
wracam świeżo z Wilna — okropne tam 
rzeczy się dzieją. Kazano rozdać w mo
skiewskim języku ewangelje. — W ko
ściele św. Rafała dnia 6 kwietnia wstąpił 
na mównicę zacny dziekan miasta Wilna 
ks. Piotrowicz; po długiem kazaniu za
powiedział on okropne prześladowanie re- 
ligji i narodowości przez Moskwę. Wypo
wiedział, że z przysłanych dla siebie 200 
egzemplarzy 199 spalił w domu a dwóch- 
setny spalił wobec ludu tłumnie zebrane
go. Z ambony następnie rzucił klątwę na 
odstępców wiary i narodowości. Zszedł z 
ambony, padł krzyżem przed ołtarzem 
razem z całym ludem i wzywał pomocy 
Boga na strasznych wrogów. — Natych
miast został wziętym. Miał być sądzony 
sądem polowym, ale został wysłany do 
katorgi — do gubernji archangielskiej.

W Wilnie lud jest okropnie wzburzo
ny, klną Moskali -  i gotowi na męczeń
stwo — dziś bardziej — jak  kiedykol
wiek. — Zawołani klerycy przez prałata 
Żylińskiego do odczytania ewangelji po 
moskiewsku, rzucili mu ją  w oczy, mó
wiąc, że oni nie są podli. — Rząd jest 
okropnie skompromitowany, jednak zbie
ra  podpisy obywateli o wprowadzenie ję 
zyka moskiewskiego do kościołów. — Z 
gubernji mohylewskiej niemniej przeraża
jące dochodzą wieści. Administrator ta
mecznej djecezji nakazał surowo używa
nie języka moskiewskiego. W gimnazjum 
mohylewskiem w czasie silnych mrozów 
dyrektor uwolnił uczniów do domu; za
pytanie naiwne przez jednego z nich, czy 
i katolicy mogą iść do domu — maluje 
doskonale stan rzeczy. — P rała t Szyłejko 
z Wilna wywieziony. — Biskupstwo miń
skie skasowane, a dziś chcą skasować ży
tomierskie. — Już biskup Borowski we
zwany do Kijowa, ’ ędą na niego nalegać o 
wprowadzenie języka mosk. do kościołów, 
ale na nim można polegać, że się nie 
da skusić. Prześladowanie takie religij
ne ogromnie w kraju ducha podniosło; 
wszyscy są przejęci myślą lepszej przy
szłości — a to jest wielką dźwignią z 
upadku.

W iedeń . [ Ż ą d a n i a  S ł o w e ń c ó w  — 
a m n e s t j a ] .  Presse donosi: Wkrótce ma 
nastąpić w Wiedniu zjazd Słoweńców z prze- 
wódzcami Czechów i Polaków, który przez 
kilka dni będzie obradował, pozostając przy- 
tćm w ciągłćj styczności z biurem prezyden
ta ministrów. Sprawę p o ł ą c z e n i a  w j e 
d n o  t e r y t o r j u m  a d m i n i s t r a c y j n e ,  
Słoweńcy lekko tylko mają poruszyć, żąda
jąc n a  r a z i e  j e d y n i e  n a j w y ż s z e g o  
s ą d u  w s p ó l n e g o  d l a  w s z y s t k i c h  
S ł o w e ń c ó w ,  s ł o w e ń s k i e g o  u n i 
w e r s y t e t u ,  s ł o w e ń s k i ć j a k a d e -  
mj  i i t. p. Za odstąpienie od żądania te
rytorialnego połączenia; któreby w obe
cnych stósunkach na zbyt wielkie natrafić 
mogło trudności, domagać się będą, jako 
warunku sine qua non, przywrócenia „ h o ł 
du d z i e d z i c z n e g o "  w Karyntji, Styrji 
i Krainie, bo tylko w połączonćj z tym 
aktem przysiędze panującego mogą zamie
szkali tamże Słoweńcy widzieć rękojmię 
autonomicznego stanowiska tych krajów i 
ich róźnćj narodowości mieszkańców. Do
tyczący program Słoweńców, wkrótce ma 
być wręczony br- Potockiemu.

Dekret dotyczący amnestji za zbrodnie 
polityczne podpisany już został przez ce
sarza.

P a ry ż  17 kwietnia.
□  [ K o m i t e t  c e n t r a l n y  — s t r o n 

n i c t w a ,  z a b i e g i  i c h  i m a n i f e -  
s t a —n a d z i e j e  G i r a r d i n a  — 0 11 i- 
v i e r  j a k o  m i n i s t e r  s p r a w  za g r a -  
n i c z n y c h], Agitacja zą plebiscytem przy
biera istotnie ogromne rozmiary; stronni
ctwa będą już wprzód jednego zdania, za
nim ogłoszą im pytanie plebiscytowe. Ale 
oto też już teraz nie chodzi; głosowanie 
narodu orzekać ma raczćj o stanie zdro
wia cesarstwa liberalnego, chociaż w kró
tkim czasie próby parlamentaryzmu naród 
nie mógł się jeszcze dostatecznie usposo
bić do wydawania takiego sądu. Będą wy
bierali między cesarstwem a republiką, nie 
troszcząc się o to, że głosowanie ma słu
żyć w gruncie rzeczy na potwierdzenie no
wego projektu konstytucji, że przeto z od
powiedzi można wyprowadzić wniosek, nie 
będący zamiarem głosujących. I dla tego 
też rozważniejsi życzą sobie aby yotum na
rodu było o ile możności bez żadnego cha
rakteru. Inną rzeczą by było, gdyby cesarz 
właśnie postawił pytanie dynastyczne, a 
tśmsamćm z góry zapobiegł fałszywemu 
rozbiorowi votum. Lecz niepodobieństwo, 
aby to zrobił. Byłoby to bowiem świade
ctwem słabości. Ęomitet centralny „dla ple
biscytu r. 1870“ w dwóch dniaph swego

istnienia zebrał już 400 tysięcy franków. 
Spodziewa się on rozporządzać całyiń mi- 
ijonem, aby także komitety departamento
we zaopatrzyć w potrzebne środki. Każdy 
z paryzkich Rothschildów przysłał po 10 
tysięcy franków, inni bogaci finansiści nad
syłali po j Wa (j0 5 tysięcy. Reprezentanci 
prasy demokratycznćj i deputowani z nimi 
trzymający, zamierzają jutro odbyć jiaradę 
nad wspólnym manifestem. Tymczasem zaś 
reyrat i Delescluze ogłosili w dziennikach 
Avenir national \ Reven t a j- Wyraźnie swój- t a r v  w y l a t u j e  o u u j

program, ^polecający odpowiedź p r z e c z ą -  ^
cą na pytanie plebiscytu, iż deputowanym 
nie pozostaje mc innego, jak tylko udzie
lić swego zezwolenia na to, co się już sta
ło, jeżeli nie ma przyjść do nowego roz
dwojenia. O manifeście stronnictwa Picar- 
da nie słychać jeszcze nic dokładniejszego; 
różnić się on jednak będzie jedynie tylko 
ze względu na motywa, nie zaś ze wzglę
du na wskazówki sposobu głosowania. Ko
mitet skrajnćj prawicy (Jerome David Du- 
que de la Fauconnerie) pracuje także bez 
wątpienia w duchu i myśli wspomnianego 
powyżćj komitetu centraluego.

Dziennik prawego centrum ogłasza na
stępujący dokument:

Komitet centralny plebiscytu z r. 1870.
Paryż ulica Rivoli 182.

Wolność i rewolucja stoją naprzeciw sie
bie. Jedna i druga rozwinęła swe linje bo
jowe i sztandary.

Na sztandarze wolności napisano jest: 
„Tak!" Na sztandarze rewolucji napisano: 
„Nie." Dla tryumfu wolności we Francji 
potrzebną jest rzeczą, aby plebiscyt z roku 
1870 zebrał o ile być może jak największą 
liczbę głosów. Jest to myśl owa, która u- 
tworzyła związek, pod nazwą: komitet cen
tralny plebiscytu z r. 1870. Założony bez 
wszelkićj myśli wykluczania i jedynie od 
siebie tylko zawisły, komitet ten wydaje o- 
dezwę o poparcie wszystkich tych, którzy 
wierzą, że ze wszystkich oszczędności, ja 
kie kraj robić może, najważniejszćm jest 
oszczędzenie sobie rewolucji. Pierwszą jego 
czynnością pod prezydencją księcia Albu- 
fera, było wybranie komisji wykoaawczćj 
z 5 członków. Stanowią ją : admirał Bouet- 
Villaumez, senator; wicehrabia de Lague- 
ronniere senator; hr. Fryderyk de la Gran
ge; deputowany: Klemens Duvernois; Emil 
de Girardin. Mieszkanie najęto na ulicy 
Rivoli ner 182. Konto dla komitetu cen
tralnego otworzono w biórach Credit Fongier.

O ile się zdaje rząd ciągle się obawia, 
że w Paryżu spokojność zostanie zakłóconą. 
To też pewne środki ostrożności spostrzedz 
możnaj i tak prawie dwa lub trzy razy na 
tydzień komisarze policyjni otrzymują wzmo
cnienia oddziałów zbrojnych i dwóch dobo
szów, aby w razie potrzeby zrobić alarm 
natychmiast. Ale dotychczas Paryż zacho
wuje się bardzo spokojnie, niemnićj je 
dnak spodziewać się należy, że przed sa 
mćin głosowaniem jakoteż i w czasie gło
sowania miasto niezawodnie się ożywi. Opo
zycja wytęży wszystkie siły swoje, aby za
protestować przeciw plebiscytowi. O lewćm 
centrum jeszcze niewiadomo jak się zacho
wa. Część członków jego ma być za plebi
scytem. Frangais, organ hr. Daru i Buffe
ta oświadcza, że nie będzie stawiał syste
matyczni opozycji gabinetowi, ale go po
pierać będzie, jeżeli tylko nie sprzeniewie
rzy się on polityce z 2 śtycznia. Ze strony 
prawicy i prawego centrum może rząd pra
wie na pewno liczyć na poparcie plebiscy
tu. Emil Girardin okazuje niezwykły dla 
plebiscytu zapał. Podchlebia on sobie bo
wiem, że gorące jego życzenie zostania mi
nistrem nareszcie się i spełni. Liczy on na 
ministerstwo spraw wewnętrznych. Do dzien
ników popierających prawe centrum oprócz 
Liberte organu Girardina, należą: Consti- 
lutionnel, Figaro, Patrie, Public, France, 
Peuple Frangais i Pays. Jakie zajmą sta
nowisko Presse, Mopiteur, Debats i Gaulois 
dotąd jeszcze niewiadomo. Zależeć to bę
dzie od uchwał, jakie poweźmie lewe cen
trum.

Emil Ollivier uwiadomił urzędowuie cia
ło dyplomatyczne, że tymczasowo objął kie
rownictwo urzędu spraw zagranicznych i 
że jest gotów do przyjmowania wszelkich 
uwag, jakieby mu w nowym jego chara
kterze czyniono. Równocześnie wysłał też 
telegram do poselstwa w Rzymie poleca
jący margrabiemu Banneville, aby n ie  do
r ę c z y ł  odpowiedzi hr. Daru ani kardy
nałowi Antonellemu ani soborowi. Cała 
więc ta walka wstrzymaną jest. Tymcza
sowy minister spraw zagranicznych wraca 
do dawnćj polityki wyczekującćj, jakićj się 
trzymał w obec Rzymu Latour d’Auvergne 
i br. Daru w pierwszym perjodzie swego 
Urzędowania.

P. S, Ponieważ trudno będzie, aby ple
biscyt odbył się w jednym dniu, jakto był 
Ollivier przyrzekł w izbie na naleganie pa
na de St. Hilaire; w celu więc zapobieże
nia wszelkim podejrzeniom o nocne fałsze, 
wanie głosów, zaprojektowano, aby urny o- 
twierano jpż pierwszego dnia wieczorem

OBRAZKI z PODRÓŻY.
S Z W E C J A .

Odczyty literaokie miana w Dreźnie 
m u

Wawrzyńca bar. Enge*tłrOm.

(Ciąg dal»«y. )  
była potęga w e n d z k i e g o  boga 
iańskię plemiona, dowodzi najle- 
elstwo C z e c h ó w  za czasów L i- 
wysłane z P r a g i  na R u g j ę  z 

o przysłanie im jego wizerunku; 
►wadzono takowy procesjonalme 
:łumów wędrownycu do czeskiej 
gdzie zbudowano świątynię, 
pższy kapłan na R u g j i  był pa
cia i śmierci; najwyższą władzą, 
;rajowe ulegały książęta. _ . 
we to były po one czasy dzieje 
lu, jednym i nieprzerwanym bojem 
jwane; rozboje morskie były jemu 
m i cała dzieje jasną oświecone

nim przejdziemy w te jasne łuny 
niechaj mi wolno będzie w tej 

ych gawęd dziedzinie, sięgnąć 
laruszywszy już podan mitologi- 
ywołać z za mgły bajecznej, z 
a t o w i d o w y c h  czasów jeszcze

jeden obrazek, wyprowadzając z zamar
łego O l i m p u  mistyczną, a zdaje się 
przedsłowiańską postać królującej na R u
g j i  bogini.( H e r t a  (ezyli Z i e mi a ) ,  
staro-germańska jak  utrzymują świętość, 
była w swoim czasie na R u g j i  wszech
władną panią. Wspomnienia H e r  ty  płyną 
mi starych buków gaworem, z białego 
szczytu J a s m u n d u ,  gdzie dzisiaj krom 
zielonej mogiły, czarnego w lesie jeziora 
i wiejskich baśni podania, nie zostało 
śladu; a już za czasów potężnej A r k o n y ,  
pod berłem wszechwładnem S w i a t o w j -  
d a  królował bożek słowiański P i ż m  a r  
i była jego świątynia.

Te mistyczne i niewyświecone podania, 
niedokładnemi wspomnieniami T a c y t a  
starej są przypisywane Germanji; ale jak- 
kolwiekbądź, choć mgłami bajki okrążona 
jest postać H e r  ty , na Rugji jest ona 
przeddziejowych wieków tradycją i tak 
w podaniach gminnych zakorzenioną, że 
wspominając Rugję i jej legendy, mewolno 
pominąć zamglonego H e r t y  obrazu.

Na Jasmundzie, na szczytach b to p  n i
cy  (Stubenkammery), gdzie dzisiaj słabe 
tylko wspominki, wznosiła się świątynia 
pogańska, tak zwany g r o d  H e rty . Tu 
czcili Rugianie boginię H e r  t ę ,  która 
uosobiała m a t k ę  z i e m i ę  i wielka, jak 
mówią, wszechwładnej pani była potęga.

Tuż obok grodu, wśród cieniów starej 
buczyny, w zaciszy, rozlane czarne jezioro,

j e z i o r e m  H e r t y  nazwane. Wedle le
gendy kąpywała się w tem jeziorze bogini, 
wieziona na złotym wozie wołami, taje
mną osłoniona oponą. Tylko poświęceni 
jej czci kapłani mogli jej towarzyszyć. 
Dla usługi były za każdą razą w pocho
dzie niewolnice, ale zaraz po odbytym 
obowiązku zatapiane; bo czyjekolwiek nie- 
poświęcone oko spoczęło na świętej pani 
obliczu, umierać musiał! Do tego jeziora 
przywiązany jest pomiędzy ludem cały 
świat legend tajemnych; to jest uroczy
sko, kraina duchów i opowieści, do kfć- 
rej ze strachem przybliża się lud wie
śniaczy, przesądne o niej wieści opowia
dając. Z takich podań ludowych jakoby 
echem tajemnego wspomnienia R u g j i ,  
przytaczam tu legendę, którą ułożyłem 
z pamięci:

Jezioro Herty.
Na S t o p n i c y  wzniosłym szczycie, 
Gdzie odwiecznych buków gwary, 
W czarnym lesie, cicho, skrycie 
Śni jezioro i gród stary.

Czarne wody w tej wyżynie,
Z dawnych czasów gród-mogiła, 
Tylko szumi po buczynie,
Ze tu  kiedyś H e r t a  żyła;

Że ją  czczono na tym dworze, 
Że królował gród tej ziemi,

Że kąpała się w jeziorze 
Święta wówczas nad świętemi!

Tak ją  w całej R u g j i  zwano 
W te zamglone stare lata,
A w legendach przechowano 
Pamięp H e r t y ,  pani świata.

I  szeptają buków gwary 
Po święconym Herty borze, 
Że widziały ten gród stary 
I  boginię na jeziorze;

Cały orszak w wodne kraje 
Rusałkami w głąb zapada, 
Tylko H e r t a  z toni wstaje 
I nad całym światem włada.

A po ciemnym, głuchym lesie 
Grzmi D r u i d ó w  chorał stary, 
Od jeziora wicher niesie 
Tajemniczą pieśń ofiary!

Że jechała po wieczora 
Okfefiona zasłonami 
Do kąpieli — do jeziora 
W złotym wozie dwu wołami.

Za boginią szły kapłany,
— (Tajemniczy orszak stary) 
I  niewolnic tłum  zebrany 
Szedł za panią — na ofiary.

O księżycu w srebrnej wodzie 
Kąpie H e r t a  wdzięki białe, 
Pluszczą wody — i w  pochodzie 
Płyną sługi oniemiałe.

Kto raz widział wdzięk swej pani, 
Kto jej służył w tej godzinie — 
Ten ofiarą jest otchłani,
Ten z jeziora nie wypłynie.

Dziś już H e r t a  w sny rozwiana, 
Już uśpione pieśni głosy,
Dziś nad nami słońce Pana 
I  jaśniejsze dziś niebiosy!

Ale buki jeszcze gwarzą,
Śni jezioro w czarnym boru,
A legendy o nim marzą,
Zcicha szumiąc — pieśń wieczoru.

Kiedy księżyc zejdzie blady, 
Lud powtarza w dobrej wierze, 
Że widuje H e r t y  ślady,
Jak  nawiedza to wybrzeże;

Że widują panią w bieli 
Na tem wzgórzu nad jeziorem, 
I  że wkoło niej widzieli,
Jaki orszak sunął borem.

I nad brzegiem gdy widzenie 
Do kąpieli cicho spłynie —

Pluszczą w wodzie białe cienie, 
Szmer roznosząc po buczynie.

Niebezpiecznie, mówią, w lesie 
Spotkać H e r  t ę  w tej kąpieli, 
Bo wędrowca wnet uniesie 
Blady orszak do topieli.

Że popłynie w ciemne wody 
Na tych białych dziewic ślady 
I  nie wróci do gospody,
Chyba jego upiór blady.

Czas nie pozwoliłby nam zapuszczać 
się w ciemną i tajemniczą krainę boga
tych legend i wspominków rugijskich, z 
których dla przykładu tylko jednę zary
sowałem, a które ustrojone są całym sze
regiem poezji niemieckich, skandynawskich 
i różnostronnych wędrowców świata.

Dotknąwszy zlekka mistycznego obrazu 
Herty, opuszczamy ten kraj upiorów, a 
szkicując pobieżnie r u g i j s k i c h  dziejów 
wspomnienie, wracamy z pod ciemnych bu
ków S t o p n i c y  na ten białawy, gorejący 
przed nami szczyt A r k o n y ,  ukąd pod 
sztandarem Światowidowej S t  a n n i c y , 
świeci na morze szeroką łuną wspomnie
nie słowiańskiej pożogi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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3 natychmiast liczono złożone głosy. Glo 
sowanie zaś samo, aby dopiero nazajutrz 
kończono. Niewiadomo jednak, czy projekt 
ten, jakkolwiek z wielu stron popierany 
przyjętym zostanie.

Włochy.
Rzym 16 kwietnia.

[ K o n g r e g a c j a  12 k w i e t n i a - z a k a z  
b r o s z u r y  K e t t e l e r a  — a u t o d a f e  — 
u ł a s k a w i e n i e  n i ewi nnych  — bro 
szura H e f e l e g o  —  k o n g r e g a c j a  
t a j e mn a . ]

Dziennik urzędowy zamieścił biuletyn o 
rezultacie odbytej d. 12 kwietnia kongre
gacji jeaeralnśj. Doprowadzono więc tedy 
nareszcie do końca rozbiór rozmaitych 
części schematu de fide całholica i przy
stąpiono do ustnego głosowania o całćm 
w ogólności schemacie. Liczba ojców, któ
rzy brali udział w tym akcie, wynosiła 
blisko 600. Ani jeden biskup nie wypo
wiedział non placet i bardzo mała była 
liczba takich, którzy wa r u n k o w o  dali 
mu swoje głosy. Najbliższa kongregacja 
wyznaczona na wtorek 19 b. m. Wielkie 
wrażenie sprawiło tu zajęcie egzemplarzy 
broszury Kettelera. Środek ten, którego się 
rząd dotąd bardzo wystrzegał, jest istotnie 
wymowną ilustracją do często powtarzanych 
frazesów o neutralności ojca świętego v 
kwestji nieomylności, i o tćj nieograniczo 
nśj wolności, jaką pozostawiono biskupom 
do swobodnój wymiany myśli. Broszura ta, 
o ile wiemy, jest pisana po łacinie, nie 
jest więc niebezpieczną dla wielkiej pu
bliki. Do czegóż jednak doprowadzić może 
zakaz objawiania zdań i przekonań mo 
gących w chwili stanowczej wpłynąć na 
ojców soborowych. Broszura ta nie w Rzy 
mie wydana, ale zakazano jej wstępu do 
Włoch. Słychać też, źe rząd wszystkie 
przemycone egzemplarze zabrał i spalił. 
Czyliż się obawiają, aby zdrowe zasady 
były zamachem na wolność ojców? czy 
chcą taką cenzurą uczynić zdolniejszymi 
ojców do przyjmowania wpływów Ducha 
świętego?

Co do historji wydalenia trzech panien 
angielskich, to jeszcze dodać należy, że po
licja rzymska w skutek wstawienia się lor
da Clarendona, była zdecydowaną do u- 
dzielenia im pozwolenia na dalszy pobyt 
w Rzymie. Lecz jedna tylko z nich t. j. 
najmłodsza skorzystała z tego ułaskawie
nia. Ułaskawienie to świadczy oczywiście, 
iż o zdradzieckich knowaniach ani mowy 
być nie może.

Biskup Hefele ogłosił w Neapolu bro
szurę, (o którój pisałem wam poprzednio) 
dotyczącą się również kwestji nieomylności 
papieża. W Niemczech rozpowszechniła się 
ona w bardzo prędkim czasie.

13 kwietnia zrana odbyła się tajemna 
kongregacja, poświęcona zresztą całkowicie 
obrzędom kościelnym.

goż jeden tylko jćj członek, prof. Małecki poznał 
się na tój organicznśj wadliwości? Zresztą jeżeli 
rada szkolna nie jest mocna zaprowadzić zmiany 
w dotychczasowym rozkładzie nauk w szkołach 
średnich i ludowych, dla czego nie stara się o po
mnożenie zasobu potrzebnych i coraz to lepszych 
książek szkolnych? dla czego pozwala, aby obok 
książek lepszych przez nią przyjętych, używano 
samowolnie książek niestosownych dla szkół na
szych? Dla czego nie wzywa ludzi znanych z na 
uki i pracowitości do napisania takich książek 
jakich jeszcze brak, według danych im skazówek? 
Wiemy dopiero o jednej takiśj książce, która 
wreszcie dotąd nie została jeszcze wydaną. Dla 
czego rada szkolna posługuje się na szkodę nauki 
i ludzi uzdolnionych w kraju i na poniżenie tegoż 
wiedeńską Schulbucherverschleissadministracją, u 
poważniając ją  do nowych nakładów książek ele 
mentarnych, które dawno należało usunąć? Dla 
czego rada szkolna mając posady płatne dla za
stępców nauczycieli gimnazjalnych, którzy żadne
go jeszcze nie dali dowodu swego uzdolnienia 
nauczycielskiego i świeżo w ten zawód weszli, in
nym, którzy już pozdawali prawem przepisane 
egzamina, każe uczyć bezpłatnie? Jeżeli ma być 
rok próby bezpłatny, niechaj będzie dla wszyst 
kich zarówno. Dla czego rada szkolna nie za
prowadziła tych ulg i tego porządku co do star 
szeństwa nauczycieli i połączonych z nim korzyści, 
jakie Czesi dawno zaprowadzili u siebie ? Dla 
czego rada szkolna odrzuca te wnioski rządowe 
które są korzystne i dobre, jak się to np. stało 
roku zeszłego z wnioskiem o etacie seminarjów 
nauczycielskich? A że Galicja nie ma żadnego 
inspektora klasy I , czy w tśm rada szkolna jest 
zupełnie bez winy? Nie wszystko rada szkolna 
może co jest do życzenia, ale snać już nie je 
duego nie chciała choć mogła. Przerywamy te 
uwagi smutne i niepocieszające, a dodajemy tylko, 
że osławiony dyrektor szkoły na Kazimierzu ma 
wrócić na swą posadę mimo istnienia rady szkol- 
nćj i rady m. Krakowa, tudzież że wniosek radcy 
dra Weigla domagającego się utworzenia komisji 
do zbadąnia zarzutów czynionych szkole u ś. Jana 
w Krakowie, uśpiono. Sam inspektor Olszewski 
przekonał się, że te zarzuty były słuszne. Na
wet stronnictwo wsteczne i nieprzyjazne wszelkiej 
nauce rozumnej pod naczelnictwem przełożonej 
zgromadzenia pp. prezentek u św. Jana nie miało 
odwagi zaprzeczyć im. A jednak jeszcze za by
tności inspektora w Krakowie, podało ono do 
Lwowa zażalenie, a następnie przełożona z drugą 
eszcze zakonnicą udały się do Lwowa, ażeby tam 

osobiście zabiegały w sprawie tój, którój nie po
pierała i nie poprze słuszność. Czegóż dowodzi 
to wszystko i jaka ztąd wróżba?

Sprawy miejskie i powiatowe.
Lw ów . — [R ad a  sz k o ln a ] . — Niezadługo 

skończy się trzeci rok istnienia rady szkolnój 
krajowój. Jest to jedna z onych instytucji auto
nomicznych, po których się więcćj spodziewano 
aniżeli doczekano. Jeżeli więc istnienie t. j. u- 
trzymywanie jój powiększonym podatkiem obciąża 
kraj, nie tylko każdemu obciążonemu, ale daleko 
więcój każdemu którego obchodzi podniesienie 
szkół w kraju , wolno zapytać się , o ile takowe 
pod światłóm i gorliwóm kierownictwem rady 
szkolnój krajowej postąpiły naprzód.

Życzenia i oczekiwania jakie co do szkół ży
wiono, możnaby streścić w następujących pyta
niach :

1. Plan czyli rozkład nauk tak w szkołach lu
dowych jako i średnich, t. j. gimnazjalnych i re
alnych przed utworzeniem rady szkolnej w wielu 
względach nie odpowiadał potrzebom kraju. Jakie 
tutaj rada szkolna zaprowadziła ulepszenia ?

2. Wiele książek szkolnych dotąd używanych, 
mianowicie w szkołach ludowych, nie odpowiada 
potrzebom nauki nawet według dotychczasowego 
jój rozkładu.

Czy rada szkolna starała się zaradzić temu 
niedostatkowi?

3. Jakie rada szkolna krajowa poczyniła kroki, 
aby polepszyć byt materjalny nauczycieli szkół 
średnich a przedewszystkióm ludowych?

4. Czy wysoka rada szkolna krajowa pomy
ślała o zaprowadzeniu jakichbądź ulepszeń w we- 
wnętrznóm urządzeniu gmachów i lokalów szkol
nych, jak tego wymagają względy naukowe i zdro
wie uczniów?

Z żalem niestety na powyższe pytania przeczą
cą dać musimy odpowiedź. Paktów, któreby do 
przeciwnego zmuszały zdania, nie widać, a gdzie 
wyglądamy czynu i on tylko coś znaczy, tam się 
deklamacja na nic nie zda. Prawda, że stano
wisko rady szkolnój nie jest łatwóm, prawda, że 
'est instytucją z władzą bardzo ograniczoną, pra
wda, że już od urodzenia swego jest słabowitą, 
ci bowiem, co ją  powołali do bytu, nie chcieli jój 
mieć zdrową i silną, chcieli żeby się wydawała 
czómś, a w istocie nie była niczćm. Ale dla cze-

Kronika potoczna i rozmaitości.
W ielkanoc ru sk a  przypada w tym roku 24 

kwietnia. Nabożeństwo według słowiańskiej litur- 
gji pierwBzych apostołów ludów słowiańskich śś. 
Cyrylla i Metodego, odprawi się w kościele ś. Nor
berta. Grób Chrystusa Pana z Najświętszym sa
kramentem wystawionym będzie już 22 i 23 b. m. 
Na wystawienie posągów kamiennych śś. Cyrylla 
' Metodego przed wejściem do kościoła św. Nor
berta, zbierać się będą składki od bogobojnych 
grób Chrystusa Pana odwiedzających, którym u- 
dzielane będą wizerunki tychże apostołów.

T ow arzystw o przyjaciół ośw iaty. — Dnia 
30 kwietnia r. b., odbędzie się w sali radnój w tu
tejszym ratuszu o godz. 6 wieczór ogólne zgroma
dzenie towarz. przyjaciół oświaty, na które mam 
zaszczyt niniejszóm szanownych członków zapro
sić. Porządek dzienny zgromadzenia będzie na
stępujący: a) wybór przewodniczącego zgroma
dzenia; b) sprawozdanie zarządu tow, przedsta
wiającego zmiany statutu i składającego swoje 
mandaty; c) wybór nowego zarządu. Karty wstępu 
będą szanownym członkom miejscowym rozesłane; 
zamiejscowi zaś i ci z miejscowych, którzyby przy
padkiem pominięci zostali, zechcą się zgłosić po 
takowe do biura towarz. przy ulicy Wiślnój pod 
1. 174 na 1 piętro.

Kraków dnia 20 kwietnia 187o r.
Fran. Trzecieski, prezes tow. 

Postęp . — W sobotę dnia 23 wieczór odbędzie 
się koncert amatorski.

W czoraj robotnic) burzący mur na placu tak 
zwanym Plackowskie przy ulicy Wielopole, z po
między gruzów wydobyli olbrzymi kamień, na któ
rym starannie jest wyrobiony i zachowany herb 
Wielopolskich „Stary-Koń." Posessja ta niegdyś 
była w posiadaniu rodziny Wielopolskich, od któ- 
rój ulfca dzisiejsza zwana jest Wielopolem.

Do wiadom ości magistratu i publiczności 
m. Krakowa! — Wczoraj t. j. we środę o kwa
drans na jedenastą przed południem na p. M. słu
chacza pierwszego roku prawa spadła futryna 

okna restaurującego się domu p. Kowalskiego 
na ulicy Siennój. Szczęściem wypadek ten skoń
czył się lepiej niż mógł się zakończyć, bo futryna 
strąciła tylko z głowy p. M. kapelusz i zgniotła 
tenże. Znaków ostrożności nie było przy domu ża
dnych, a tak samo jak tym razem kapelusz mogło 
być narażone na szwank i życie ludzkie. Fakt 
ten przypomina nam inne wydarzenie z r. 1866, 
które miało miejsce również przy domu p. Ko
walskiego ną ulicy Grodzkiój. Wówczas cegła 
spadła ze starego, dawno nienaprawianego komina, 
uczyniła p. M. technika nieszczęśliwym na całe 
życie, bo niezdolnym do pracy umysłowój. Ma
gistrat krakowski daje nieraz dowody czujności 

surowości względem mieszkańców w wypadkach

daleko mniój ważnych; zdaje się jednak, że od 
tój reguły są szczęśliwe wyjątki.

Zaburzenie rezurekcyjnego obchodu przez 
stróża porządku publicznego. — Na obchód 
rezurekcyjny w katedrze zebrali się bardzo licz 
nie Lwowianie. Kilkanaście tysięcy osób zapeł
niało kościół i przyległe ulice. Gdy się obchód 
kończył, wojsko ruszyło ulicą ku placowi Marja- 
ckiemu, a ruszyło kolumnami wązkiemi, z powodu 
iz ulica zapełniona była tłumem ludzi. Tymcza 
sern komenderujący tutejszy, hr. Neupperg, sta 
nąwszy z swym sztabem przy wyjściu na plac Ma 
rjacki i widząc, iż wojsko wązkiemi idzie kołu 
mnami, zakomenderował: stój! A wysunąwszy się 
naprzód, krzyknął: Verfluchtes Volk! Mit Kolben 
einhauen! Poczem rzucili się oficerowie placko 
mendy i żołnierze policyjni, lecz na szczęście nie 
usłuchali rozkazu, nie bili ani pałaszami, ani kol 
bami, lecz w inny sposób starali się, chociaż bar' 
dzo energiczny, aby szersze miejsce zrobić dla 
wojska, którego kolumny pan jenerał Neupperg 
z węższych zamienić kazał śród tłumu ludu na 
szersze.

Opowiedzieliśmy fakt nagi. Słyszymy, iż udano 
3ię do władz autonomicznych, ażeby to zajście 
przedstawiły do ministerstwa i domagały się od 
wołania pana jenerała ze Lwowa. G. N.

J a n  K rólikow ski, artysta sceny warszawskiśj 
ma wystąpić we Lwowie jako gość w piątek w 
„Kupcu weneckim" Szekspira.

O braz B ran d ta  z Warszawy: „Wojsko polskie 
pod Sobieskim," znajdujący się na wystawie wie
deńskiej, został kupiony przez cesarza.

Tarnopol, — W ie c z o re k  m uzy k aln o -d e- 
k la m a c y jn y , na dochód funduszu budowy tea
tru polskiego w Poznaniu, odbył się tutaj dnia 
9go b m. Komitet urządzający, złożony staraniem 
p. Z. Rychtman, przedsiębiorcy budowy kolei, wy
wiązał się świetnie z swego zadania. Panowie Lu- 
wik Goltental, inżynier kolejowy i Zygmunt Szwej- 
kowski, radzca tutejszego sądu, nie szczędzili pra
cy i zabiegów, aby wszystkie siły muzyczne Tar
nopolu i okolicy na ten wieczorek pozyskać, co 
im się w zupełności powiodło. Nikt z zaproszo
nych nie odmówił swego udziału w zabawie, ma- 
jącój cele narodowe na oku, wyjąwszy jednego z 
panów urzędników rządowych, który po dojrza
łym namyśle w ostatnićj chwili cofnął się! Wie
czorek na dochód budowy teatru polskiego w Po
znaniu urósł w oczach tego pana do znaczenia 
olbrzymiej manifestacji politycznej, od którój ka
żdy dobry urzędnik powinien się trzymać z da 
leka. Widzicie z tego, że są jeszcze u nas urzę
dnicy, którzy radziby rządzić krajem a nie mieć 
żadnych dla niego obowiązków. Na szczęście są 
to wyjątki, a przykład taki wyższych urzędników, 
jak p. Z. Szweykowskiego, nie może zostać bez 
wpływu; dla tego należy się temu panu szczegół 
ne uznanie.

Z wykonanych utworów muzycznych podnieść 
należy: solo na fortepjan Herza, odegrane przez 
panią Waremską. Podziwiać musieliśmy lekkość 
gry p. W. i wielką śpiewność, jaką wydobyć u- 
mie z tego instrumentu, dającego niejednemu pia
niście sposobność i pokusę do niepotrzebnej bra
wury, która zamiast zachwycać, tylko słuchacza 
odurza^ Pan Kozłowski, inżynier kolejowy, wjo- 
lenczelista, znany publiczności lwowskiśj z kon
certów towarzystwa muzycznego, odegrał Noktur- 
nę Strańskiego i Trubadura przez Servais i Gre- 
goir na wjolenczelę. Prawdziwą przyjemność spra
wił nam p. L. Goltental tak wyborem jak wygło 
szeniem ustępu z poematu Słowackiego: „Poeta i 
natchnienie." Przecudny ustęp, którego piękności 
niejeden z czytelników Słowackiego może nie do
strzegł w takim stopniu, jak je  wygłoszenie p. G. 
uwydatniło. Na zakończenie odśpiewali uczniowie 
gimnazjum bez różnicy wyznania i narodowości: 

Kantatę do artystów" Mendelsohna, śmiało i z 
werwą, co przynosi zaszczyt tutejszemu nauczy
cielowi śpiewu i panu Szwejkowskiemu.

Czysty dochód wynosi 406 guldenów. A ponie
waż sprzedaż biletów ograniczyła się na same 
miasto i najbliższą okolicę, dochód ten uważać 
musimy za bardzo znaczny. Wysoka szlachta, po
mimo, że zaproszenia rozesłano dość wcześnie, 
nie raczyła przybyć i nie skorzystała także z do
brej sposobności, aby przynajmniej datkiem do
wieść, że sprawa budowy teatru w Poznaniu co
kolwiek ją  obchodzi. Pozwoliła dać się zawsty
dzić przemysłowcom, z pomiędzy których państwo 
Rychtman najwięcej się odszczególniają. W ze
szłym roku zrobili składkę na Sybiraków, teraz 
znowu podali myśl urządzenia koncertu i takową 
przeprowadzili nie szczędząc kosztów i zabiegów.

Pieniądze mają być odesłane na ręce dra Li
belta do Poznania.

Teatr.---W  sobotę na benefis p. Wolskiej daną 
będzie nowa komedja z francuzkiego p. t. „Frou
frou." Nie wątpimy, że publiczność licznem zgro
madzeniem się złoży dowód sympatji dla artystki 
powszechnie przez nią łubianej i odznaczającej 
się talentem. P. Wolska należy do rodziny, która 
już przez dwie generacje dobrze się zasługuje 
scenie polskiej tak u nas jak i w Warszawie.

Z w racam y uw agę na obwieszczenie „ G a li
c y js k ie g o  tow. k re d y t,  z ie m sk ie g o ,"  mię
dzy inseratami naszego dziennika.

HOTEL SASKI przyjechali: Ks. T. Lubomirski 
wł. d., J. Grudzińska ob. z Warszawy, br. E. Pas- 
sr.mer v. Ehrenthal adw. z Wiednia, S. Goldberg 
k. Szegedin, J. Grodzicki ob., E. Homulacs wł d., 
J. Żarski inż. z Galicji, B. Homulacs kap. mar. 
z Trjestu, W. Homulacs wł. d. z Balic, K. Chwa- 
libóg wł. d. z Grójca, M. Pokutyński profesor ze 
Lwowa, E. Kreiss kup. z Reims, T. Rogoziński

wł. d., B. Wilkoński rolnik z Królestwa, J. Neu- 
burg aptekarz z Horodenka, M. Landau komisant 
z Granicy,

HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali'. Adam hr. 
Marase wł d , A. Uznański wł. d. z Galicji, K. 
Piasecki ob. ze Lwowa, B. Ryz z Drezna, M. Mi
chałowski, W. Got3chalk z Kongresówki.

Według wiary 
się ministrowie 
swvm ze Sztut-

przemysł i handel.
Środk i  z a ra d cz e  

przeciw niektórym owadom 
szkodliwym.

(Ciąg dalszy.)
L okaś garbatek (Zabrus gibbus). 

Chrząszcz ten szerzący się z każdym rokiem 
na zac odzie kraju, jest szkodliwym w stanie 
gąsieniczym i doskonałym. Wygubienie gąsie
nic w ziemi żyjących i oziminy niszczących 
podlega trudnościom; łatwą zaś sprawa jest 
wyławianie ehrząszczów zapomoeą saczka gdy 
cerują na kłosach, przeto też zaleca się go
spodarzom ciągłe stosowanie tego środka. Je
szcze czas wyniszczyć nieprzyjaciela, późnićj 
powiat moz°ln 'ejszem, gdy opanuje wiecej

Natanek krzyżow iec (Anisopliącrucifera).
Jak łokaś w zachodniej części kraju, tak 

znowu krzyżowiec czyli gełzyk we wschodniej, 
umniejsza plon pszeniczny wyjadaniem z kło
sów ziarnek jeszcze w mleczku będących. 
Najłatwićj wyławiać go sączkiem w czasie że
rowania na kłosach. Pędraki podziemne ni- 
szeżyć w czasie orki, prócz tego kopiąc w 
tym celu miedze, trawniki i ugory, w których 
się wywodzi.

Chrabąszcz (Melolontha m/garis).
Wyławiać go co rok z całem wysileniem, 
nie będzie ani sam, ani też jego pędrak 

zrządzał szkody. Pędraki w okolicach naw ie
dzonych wytrwale w czasie orki niszczyć nie 
poprzestawać w tej mierze na dzielnej’ po
mocy ptastwa, nie przypatrywać się z założo- 
nemi rękami jak wyorane nazad sie zarywają 
w ziemię, nie obsiewać też pola. ‘w którem 
miljony pędraków prowadzą dzieło zniszcze
nia. Szanować pożyteczne krety, ryjówki, nie- 
doperze, kozodoje i inne ptaki owadożercze. 
Wyławianie chrabąszcza nietylko zabezpieczy 
gospodarzy od szkód, lecz nadto wypłaci sie 
sowicie zużyciem go na nawóz w azot obfity! 
na wyrób smarowidła, pokarm dla trzody i 
drobiu, bądź w całości, bądź jak w Prusiecb 
na mąkę zmielonego; wydobywają z niego 
także farbę, o czem wszystkiem pisze Figuier 
w Ijannee scientifique 1870 str. 550.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Wiadomości telegraficzna.
Praga 19 kwietnia. Na życzenie cesa 

rza fmp. Koller pozostanie jeszcze tym 
czasowo na posadzie kierownika namie- 
stnictwa.

Sąd wyższy krajowy zatwierdził wyrok 
zapadły w procesie Kerbera o zbrodnię 
stanu. Chałupa uniewinniony przez sąd 
krajowy, został w drugiej instancji ska
zany na 3 lata ciężkiego więzienia.

Według krążącej tu pogłoski wymówi: 
sobie hr. Taaffe, w razie wystąpienia z mi 
nisterstwa, posadę namiestnika czeskiego 

Fmp. Koller wydał okólnik do wszyst- 
nch korporacji urzędników, w którym 
tładzie nacisk na to, że z m i a n a  mi n i  
s t row n i e  o z n a c z a  j e s z c z e  zm ia 
ny s y s t e m u ,  ale raczej ustalenie sto 
sunków konstytucyjnych. Obowiązkiem or 
ganów rządowych jest popieranie usiło 
wań rządu, zmierzających do sprowadzę 
nia pożądanej zgody i utrzymywania po 
rządku. Okólnik ten wydany został na 
życzenie hr. Taaffego, a w podobnej for 
mie i do innych przedlitawskich prowin 
cji rozesłany zostanie.

Bohemia donosi, że w ministerstwie 
stanowczo się już zgodzono na rozwiąza 
nie sejmów i rady państwa.

Politik oświadcza, że jak długo kraje 
corony czeskiej więcej mieć mają spraw 
wspólnych, jak dotychczasowe delegacje, 
nie ma mowy o żadnej ugodzie. Wszyst 
de dzienniki czeskie oświadczają się prze 

ciw programowi hr. Potockiego.
Peszt 19 kwietnia. W ostatnich czasach 

odbywały się w ministerstwie spraw za- 
ranicznych dłuższe konferencje, w sprawie 

zawarcia z Serbją traktatu państwowego, 
Podstawę obrad stanowił elaborat komisji, 
ustanowionćj przez węgierskie ministerstwo 
spraw zagranicznych.

Rada ministrów przedłożyła cesarzow. 
prośbę o dymisję ministra komunikacji, hr 

iko i wniosek proponujący powierzenie 
ministerstwa komunikacji tymczasowo Go- 
rovemu.

Ŵ tutejszych kołach rządowych nie uwa
żają przesilenia ministerjalnegó w Wiedniu 
jako już ukończone; owszem, spodziewają 
się, że gabinet Potockiego ustąpi, skoro 
tylko parlament sam będzie w stanie z łona 
swego utworzyć nowy gabinet.

K rakow  21 kwietnia złr. wal. a.
Papiery krajowe:

R e n ta ........ ...................... 60 75 60 25
„ w srebrze. . . . . . . . . 70 26 69 75

Losy pożycz, z r. 1864..
a I860.. 96 50 96 —

„ n n 1864.. 119 25 118 25
Galie, obligacje indemn.. . 74 50 74 —listy zast................. 77 — 76 —

„ „ v ban. hypot. 99 50 89 50
Obligi pierwszeństwa:

Kolei poludn. 3% (Lomb.) 114 59 114 _
,  Kar .Ludwika 5% .. 103 - - 102 —

, Ilemis.
” . t  go/„ Czermow. 15 /9. • • .

97 75 97 _
84 25 83 bO

” „ 1867........ 95 _ 94 50
„ 1 868 ..,.. 92 75 92 -

Akcje przemysł, i bank.
199 25Lombardy......................... 200 -

Akcje kol. K. Lud. galic,. 236 50 235 75
„ kol. ezerniow......... 208 7o 208 25
„ kol. RudcPa.......... 163 - 164 25
„ kol. siedmiogr, . . . 168 — 167 -
„ kol. półn.-wseh.. . . 164 75 164 —
„ banku naród.......... 718 - 715 -
„ Zakł. kredyt......... 259 60 259 -
n Kol. wschodnia . . . ę5 60 93 75
* Zakł. kredyt, węg.. 88 50 87 60
„ banku obrotow.. . . 112 - U l -
» „ hypotocz. g il. 104 - 102 -
n „ handl. ogó:n. _ * —
» „ krakowski z.

wpłatą zlr 80 74 — 72 -
Losy kredytowe................ 159 - 158 -

'i 1 1 1

Listy zast pol.zkup.Iem is. 95 50 94 35

„ „ „ „ Ilemis.
„ likwidacyjne z kup..

Kolej waraz.-wied.............
„ warsz.-bydg............

ltos. pr. z r. 1864............
„ z r. 1 8 6 6 . . . . . . .

aluty: Srebro..............
Dukaty.............................
Napoleondory....................
Imperiały  ..................
Oourant praski..................
Rosyjsk. ruble pap. . . , . .

Wiedeń 20 kwietnia 
Dług panst. Renta.. .  . 6 %

n w srebrze 6 %
» wal. austr. spłać. 5 %

Losy pożycz, z r. 1839 ___
» „ 1854 4%
na 500 I860 5

n na 100 I860 5%
„ na 100 1864.......

Oom o............ ..
Oblig. ind. Gal - 5%

i, n Buków. 5°/0 
Galie, pożycz, głodowa 7 #/0 

Akcje bankowe * 
Anglo-austr. za 100 zlr...
Anglo-węgierskie..............
Austr. kredytowe..............
Kredyt, handl. przemysł.. .
Dyskontowy austr.............
Franko austr ..........
Krakowski handl. przem..
Galicyjski krajowy..........
Narodowy..........................

żądają) płacą 
złr. wal, a.
95 — 94 25
7 60 77 76
70 - 69 25
70 50 70 —

154 - 153 —
153 — 152 -
121 25 120 50

5 84 5 80
9 90 9 85

10 6 10 -
1 81 1 81
1 49 1 48

60 75 60 65
70 — 69 90
99 - 98 75

231 — 230 -
91 - 90 -
96 70 96 50

106 50 106 —
119 25 119 —
24 - 23 50
74 50 74 —
74 7t> 74 25

319 . 318 -
— — _

389 - 387 »
257 - 256 80
81 50 81 —

114 75 U4 25

716 - 715 -

Akcje kolei.
Alfóld Fiume .
Czeska zach. na 200 złr.

„ północn. „ 150 
Elżbiety. . . .  na 200 
Ferdynanda na 1000 
Franc. Józefa „ 200
Kar. Ludwika „ 200 
Koszyc. Oderb. 170 
Lwow.- Czerń, na 200 złr.
Półn. zach. au s tr.........
Rudolfa na 200
Siedmiogrodzka „ 200 
Rządowa na 200 (500 fr.)
Theissbahn ......................
Tramway..........................
Południowa na 500 fr.. . .  
Węgier. półn.wsch.200zlr.

„ wschodnia 200 
Akcje przem. i  L isty east. 
Borysławskie naft. 200 fl. 
Aust. Bod.-Cred. lOOfl.5% 
Listy. zast. galicyjskie 4%

„ „ » 6“/, Banku Hyp. 6 %
” Bank. Włoś. 6%

„Bank. naród. M.K.5%
W.A. 5%

„ zast. węgierskie % 
Obligi pierwszeństwa: 

Kolei czesk.półn. 300 fl. % 
„ „ zachod.300 „ 5"/,
„ Cesarz. Elżbiety 5% 

Elżb. wsr. 100 zł. W. A. 5°/t 
Elż. em.1862 „ 5%
Elż. „ 1869 „ „ 6 °/,

żądają | płacą
złr. wrl. a.

172 DO172 -
237 — 236 50
125 — 124 50
190 • 189 50
2220- 2217 -
187 50 186 50
236 50 236 —
63 - 62 -

209 — 208 60
197 — 196 50
165 — 164 6 b
168 - 167 50
395 - 393 -
'230 75 230 2D
193 — 192 -
194 80 194 60
164 75 164 25
96 60 95 - •

210 — — —.
107 76 107 DO
77 - 76 50
— — — —
90 75 90 25
91 - 90 50
98 20 97 90
93 60 93 35
91 — 90 76

94 - 93 70
— 94 25

98 75 93 25
— _ 91 25
97 60 97 -

żądają) płacą
złr. wal. a.

„ Fcrd. za 1 OOzłr.M.K.6 «/, 91 - - 9O 60
u i i  „ W.A.5% 89 - 88 -
„ „ „ (sr.płat.)5% 106 bO 106 -
„ Karola Ludwika na

300 złr. 5% 103 — 102 75
„  „  2  emissja . 97 75 97 60

„ Lwow. - Czerń.-JaBsy:
I. omis. na 300 złr. 5% 84 — 83 75

B. i, ,  5% 95 ■ 94 60
HI- a i, 5 % 92 75 92 25

„ Rudolfa na 300 f l .  5 “/ , 93 50 93 25
„ Siedmiogr. 200 „ 5 % 91 25 90 75

Rządowa........ na 500 fr. i42 75 142 25
„ 11. emis. „ „ 142 60 141 90

Południowa...................... 114 50 114 -
ua200fl. sr.za 100 w. a. 5°/, 91 60 91 40
Bony 1870 za 74 „ 6’/, 247 - 246 50

„ 1875 „ 76 „ 6% 246 50 246 -
„ 1877 „ 78 „ 6% ___ _ — -

Losy prywatne.
Kredytowo na 1 '0 f l .  w.a 159 — 158 75
Clary........  „ 40 „ M.K. 37 - 36 —
Żeglugi na Dunaju 100 „ 99 60 99 —
Keglęwieza . . . .n a  10 „ 18 5'» 17 50
Budy........na 40 fl. W.A. 34 — 33 -
Palfy........na 40 „ M.K, 31 50 30 50
Rudolfa . . .  „ 10 „ W.A 15 50 14 50
Balm............. 40 „ M.K. 41 — 40 —
St. Genois „ 40 „ M.K. 30 50 29 50
Stanisławów 20 „ W.A. 29 — 28 —
Tryostu.. na 1 )0 „ M K.’ 129 — 127 -
Waldstein „ 20 „ , 23 — 22 -
Windischgratz 20 21 50 20 50

Wexle: ” ”
Augsbrg. za 100 fl niern.4 102 75 102 60

Berlin za 100 tal. 5 skonto 
Franki, za 100 fl. 4 
H-imbrg 100 mark 4 " 
Londyn 10 ft at. 3 1/, , 
Paryż za 100ft 2 ‘ ’

Monety: ”
Dukaty ważne..............
Napoleony................
Srebro ..................

L w ów  20 kwietnia
tndemniz. galicyjska, 

buków.. . .  
Listy zastawne........ 67,

47,
67,
7%
6 %
6 «/(

Pożyczka głodowa.. 
Akcjo bankuhipot... 

ii „ włościan..
Dukat w ażny ..........
Napoleon d’e r ............
Półimperjał ros _
Rubel srebr................

„ papierswy___
1 alar pruski..............
Srebro................, . . .
W arszaw a 19 kwietnia 
Listy zast. serji 1 . . .  A°/t 

. » „ 2 . . . . 4 %
, likwidacyjne . . .  .4 7 , 

Poż. lot. z 1864 ___57,
„ z r. 1866 -----57o

Akcje kol. warsz.-wied. . . .  
, „ warsz.-bydg..
, „ warsz.-teresp.
„ „ łódzkie..........

Wezlo na Wiedeń zą 150 zł

źądająj płauą
złr. wal. a.

102 90
91 15

!23 75 
49 5

5 87 
9 87 

120

74 80

77 
85 -  

101 
105 -
92 -  
5 84 
9 90

10 15 
1 95 
1 49

122. 25 
Rs. k. 
S3 96
93 96 
76 37

152 -  
150 • - 
69 -  
73 -  

115 -

99 90

102 70 
91

123 69 
49

5 86 
9 87

120 50

74 30

76 5! 
84 60 

100 -  

104 — 
90 75 

5 79 
9 82 

10 
1 89 
1 48

121 
R«. h 
93 71 
93 71 
76 14

72 — 
114

Monachjum 20 kwietnia 
godnćj pogłoski udadzą 
Bray i Lutz, po powrocie 
gartu, do Berlina.

Kopenhaga 19 kwietnia. Król przyjął dy
misję ministra wojny Raasloeffa.

Paryż 19 kwietnia. Subskrypcja, zarzą
dzona przez centralny komitet do popie 
rania plebiscytu, wynosi dotąd 1,750,000 
fr. Mianowicie świat finansowy drugiego 
rzędu brał żywy udział w subskrypcji 
Przychylny rządowi komitet centralny prze
wyższa swą energją opieszałe stronnictwo 
opozycyjne.

Liberte donosi: Powrót z Petersburga 
ambasadora francuzkiego jen. Fleury, jest 
już pewnym.

Banneville otrzymał od cesarza i Olli 
viera ustne polecenia, niweczące najzupeł- 
nićj znaczenie dwóch not hr. Daru. Sądzo
no przedewsżystkiem, żeby to nie było na 
czasie występywać z antiklerykalną demon- 
■tracją,przed ukończeniem sprawy plabiscytug

Florencja 19 kwietnia. Komisja wojsko
wa izby n ie  z g a d z a  s i ę  na re du k c j ę  
armji .

Medjolan 18 kwietnia. Mazziniści ciągle 
jeszcze są czynni; ustawicznie pojawiają 
się plakaty republikańskie.

Konstantynopol 18 kwietnia. Turquie 
występuje przeciw Gołosowi i oświadcza, 
że Porta nie ustąpi Czarnogórze ani ka
wałeczka ze swego terytorjum. Posłowie 
zganili takie gwałtowne objawy zdania, 
przesądzające pracom komisji. — Anglja 
przemawia za ustępstwami.

Z powodu opozycyjnego zachowania się 
patrjarchy w sprawie kościoła bułgarskie
go nastąpiła bardzo żywa wymiana zdań 
między wielkim wezyrem a ambasadorem 
rosyjskim Ignatjewem, który popiera pa- 
trjarchę. Jak mówią, wielki wezyr naserjo 
zajmuje się ewentualnością u s u n i ę c i a  
p a t r j  arc hy .

Przegląd polityczny.
W iedeń 20 kwietnia.

A.y. Zdaje mi się, że dzienniki gali
cyjskie od czasu nowego „prowizorjum" 
ministerjalnegó wogóle nie są dobrze po
informowane co do sytuacji; nie wiedzą 
dobrze, jakie stanowisko zająć względem 
mimstra-rodaka, lekko bardzo biorą opo
zycję Niemców; Czechów uważają jako 
jednę masę opozycyjną, nie rozróżniając 
„młodych" od „starych". Ztąd powstaje 
niejasność i niepewność, która źle oddzia
ływa na tutejsze sfery wyższe.

O programie p. Potockiego nic je&zcze 
nie wiemy pewnego, domysłów jest co nie 
miara, między tymi są i takie, które po
budzają do śmiechu. Piszą np. do Gaz. 
Nar. w nr. 103, że tylko klika kasyna 
niemieckiego w Pradze i dzienniki atei- 
styczno-źydowskie w Wiedniu 
wnikami nowego ministerjum.

Ateizm i wyznanie ścisłej wiary w lo- 
gicznem pojęciu się znoszą; możnaby po- 
wiedzieć, że o jednego oponenta jest mniej. 
Ale ciekawsza dowiedzieć się, jakiemi Ut 
stępstwami albo obietnicami Potocki zje
dnał siebie Czechów, lub myśli przycią
gnąć do sobie Polaków? a nakońcu 
Niemców.  ______

Co do C z e c h ó w :  Mają się zjechać 
do Wiednia właściciele większych posia
dłości z Czech i Morawy w interesach 
gospodarczych, ekonomicznych — nie po
dobna, by n ie  by ł o  p o l i t y c z n y c h  po
g a d a n e k .  I oto jest zbliżenie!

Co do Ga l i c j i :  Na Galicję rachuje 
hrabia jak na swoich. A u t o n o m i s t ó w  
zjedna liberalnym programem reformy wy
borczej i pilnem wystrzeganiem się błę
dów upadłego gabinetu; partję narodowo
ściową pociąga skłonnością do ugody i 
rozszerzenia autonomji pojedyńczych kra- 
jów. — Co z Niemcami zrobi ? co z wię
kszością narodu czeskiego (z młodą Cze- 
chją), o tern nie ma wzmianki.

Autonomiści żądają — jak się rozumie 
samo przez się — jak najszerszej auto
nomji, a partje narodowościowe takiej 
normy wyborczej, która by jej zapewnia
ła odpowiednie miejsce i głos w sprawach 
publicznych. Nie — hrabia p i e r w s z y c h  
pociesza reformą wyborczą, d r u g i c h  au- 
tonomją pojedyńczych krajów! I to mia
łyby być istotnie myśli jakiegokolwiek 
męża stanu?

Podnoszę naumyślnie takie dziwactwa 
i sprzeczności, które cechują dobrze ude
rzającą niejasność co do najbliższych 
środków i celów, jaka dziś panuje w nie
których dziennikach galicyjskich.

są przeci-

Urzędowa Wiener Z tg  ogłosiła wczoraj 
pierwsze ustawy z podpisami nowych mi
nistrów i kierowników ministerstw. Są to 
ustawy o uwolnieniu od podatku nowych 
linji kolejowych i względem manipulacji i 
kontroli.skonsolidowanej pożyczki państwa.

Dzienniki centralistyczne wiedeńskie re- 
gestrują dalćj cały sżereg manifestacji wier- 
nokonstytucyjnych z licznych miasteczek 
przedlitawskich a głównie czeskich. W tym 
duchu zamieszcza N. fr. Presse telegramy 
z „Budweiss, Bohmisch-Zwikau, Tuschkau" 
a nawet z „Cieszyna." Po większćj części 
rady m i e j s k i e  i powi atowe tych mia
steczek ogłaszają akcesa Swe do rezolucji 
izby panów i adresu izby niższej. Politik 
ogłosiła autentyczny okólnik rozesłany z 
główuego ogniska tćj agitacji niemieckiśj 
w Pradze, z kasyna niemieckiego, wzywają
cy do podobnych manifestacji.

Tymczasem nowy gabinet sadzi się tak
że na objawy swej wiernokonstytucyjności. 
Namiestnik Czech, wydał już, a inni na
miestnicy  ̂mają wydać również okólnik 
oświadczający, że ostatnia zmiana mini
sterstwa n ie  j e s t  b y n a j m n i e j  z m i a 
ną s ys t emu.  Niedziw, źe wobec takiego 
postępowania nowego gabinetu ton dzien
ników czeskich przeciw hr. Potockiemu 
staje się coraz ostrzejszy.

Podajemy powyżśj dwa obszerne spra
wozdania o krwawych zajściach w Wilnie, 
spowodowanych prawdziwie heroicznśm wy
stąpieniem ks. Piotrowicza. Czyn tego ka- 
płana-patrjoty niezatartemi głoskami zapi
sze się w dziejach prześladowania i mę
czeństwa narodu polskiego; ale czyn ten 
także jest jednym z takich, które krzepią 
i podnoszą ducha, służąc za dowód, że ża
dna przemoc nie jest tak silną, aby potra
fiła zgasić płomień prawdziwego patrjo- 
tyzmu.- i

W senacie francuzkim rozpoczęły się 
już dyskusję nad senatusconsultum. Sena
torowie zgromadzili się licznie. Tylko 
cs. Napoleon, który zapowiedział mowę 
p r z e c i w  plebiscytowi, nie przyszedł, co 
ogólne wywołało zdziwienie.

Opowiadano sobie, że z w y ż s z e g o  
r o z k a z u  opuścił Paryż i udał się do 
Prangins w Szwajcarji.

Rada związkowa szwajcarska z powodu 
świeżych wypadków w kantonie fryburg- 
skim przypuszczenia jezuitów do posad na
uczycielskich,|co się sprzeciwia art. 58 kon
stytucji szwajęarskićj, wydała okólnik do 
wszystkich władz szwajcarskich upominając 
je, aby ściśle przestrzegały przepisu tego 
artykułu konstytucji i jezuitów do żadnych 
posad nauczycielskich nie przypuszczały.

J ł s ta tn ir  telsgram y.
P aryż 2-1 kwietnia. Senat przyjął je

dnogłośnie nową konstytucję, poczem od
roczył się aż do czwartku po plebiscycie. 
Wyszedł już manifest lewicy, który mówi: 
Nowa konstytucja nie narusza bynajmniej 
okropnych prerogatyw rządów osobistych; 
kraj, uchwalając plebiscyt, uchwaliłby wła
sną swą abdykację. Manifest radzi zapro 
testować przeciw ternu przez oddawanie 
próżnych kartek, lub wstrzymanie się od 
głosowania.

Kursa. Wi e d e ń  21 kwietnia, g. 2 m. — 
5a/0 zjednoczony dług państwa 60 6 5 — 5% 
zjdn. dług państwa w; srebrze 69 95.— Lon
dyn 123.50.—Srebro 120 50. Dukat 5.865/10. 
Akcje kred. 258.30.— Lombardy 202.20.— 
Losy z I860 r. 96.70. — Losy z 1864 r 
119.—.— Akcje franko-austr. 119.—.— Na
poleony 9 .8 7 .-  Akcje kolei Karola Ludwika 
237.—. — Akcje kolei Lwow.-Czerńiow
208.50. — Akcje kolei północn.wscbodnićj
164.50, — Akcje Banku 715.—. — Akcje 
banku związk. (Vereinsbank) 119.75. — Ak
cje banku jen. 87.— . — Renta w srebrze 
70.— . — Galie, oblig. indemn. 74.25. —

Usposobienie giełdy: spokojne.
Korespondencja redakcji. — Panu A.

Dobrze; oczekujemy, 
serdecznie dziękujemy.

Za dotychczasowe

Redaktor odpowiedzialny :
Dr.Etudwik Gumptowicz.

Umiejętnie wypowiedziane zdanie o „Anatherin - Zahnpaście“ 
dentysty D r a  J .  ( *  I * o p p  w Wiedniu.

Znakomitą tę Anatherin Zdhnpastę dentysty Dra J. G. Popp in Wien Stadt 
Bognergasse Nr. 2. poddałem ścisłemu badaniu, gdyż interes ogólny naukowy, jaki się 
iączy z tym wyśmienitym a tak rozpowszechnionym środkiem na zęby, zmusza poniekąd 

o b lzszego poznania jego własności naturalnych i pharmacodynamicznych. — Skutkiem 
badania tego okazuje się że Anatherin Zahn-Pasta Dr. J. G. Popp w W iedniu, jest 
rzeczywięcie jedynym swego rodzaju środkiem, zawiera ona bowiem faktycznie najwy- 
szukansze vegetabiliczne i mineralne pierwiastki które się okazały cierpieniom na zęby 
i usia_ wszelkiego rodzaju zawsze tak dalece skuteczńemi, iż ten preparbt 'jako ’ środek 
na zęby i usta bezwcftpienia najlepsze posiada własności. — Szczególnie jest pasta ta 
skutkiem swych (prawdziwych części składowych najznakomitszym ‘ skradbiem przeciw 
rozmaitego rodzaju pruchnieniu zębów i  gniciu ust i w tym względzie nie da się zastą- 
pic żadnym tego rodzaju środkiem a to nawet, z przyczyny bardzo naturalnej skoro 
z ważymy iż pasta na zęby Dra. Poppa prócz swoich pierwiastków uleczalnych posiada 
najbardziej odpowiednie materje do zupełnego oczyszczenia zębów, a co jedynie zapo- 
biega wszelkiego rodzaju gniciu ust i pruchnieniu zębów. — Skutkiem wszystkich tych 
swoich własności jest Anatherin Zahn-Pasta dentysty Dr. J. G. Poppa w Wiedniu 

najbardziej- Posilnym środkiem prezerwatywnym przeciw wszelkim 
L S  poświadczat ’ C° bezParcJalnie rzetelnie Masnym podpisem i pie-
Berlin 28 czerwca 1869. Z t i * .  JM BH H

c. k. aprobowany aptekarz i chemik I klasy — badacz nauk przyro- Ł. S. dmczych i znający się na medycznych, pharmaceutycznych, chemicz- 
oych fabrykatach uleczalnych jako te i i na przyprawach wszelkiego

SKŁADY tych artykułów z powodu ich przedniości wszędzie znajdujących słuszne i za
służone uznanie nawet i w Niemczech, Szwajcarji, Turcji, Anglji, Ameryce. Holandji, we Wło- 
szecn, w łcosąji, wschodnich i zachodnich Indjach, w jakości prawdziwej i świeżej.

. MOŻNA NABYĆ: w  Krakowie u pp. aptekarzy: W. Medyka, Siedleckieao J  Trau- 
czynsiiego % E . Stockmara — u p. J. Goldwassera na Stradomiu w domu Deichesa dalej 
U P.Pq, ' G ackiego, J. Johna, L . Feintucha, i  J. Bartla .—We Lwowie w aptece dra che- 
mji Tyt. Zarzyckiego, apt. pp. J. Piepes, Mikolascha, A. Berliner a, Ehrenberga i Zu a Buc-
u p a v i e f  s ^ l k o \  n a ! '  Shllera' T Brelzie .**■ &p*>ak, w Białej up. Knaus, w Bielsku ?  , ■ btanko> w Bobree u p. apt. Czarnik, w Bochni u pp. C. Solik i  NiedńehsMenn
In h e M n  “  W ' ^  w Brzeżanach upp.Zm irikow l i g o a p t  ] B  Fa-denhechta, w Buczaczu u p .  Kercla, w Czerniowcach u pp. J . Bintzinqera A lthasuna  avt 
Lozańskiego i Schmrcha. w Dolinie u  « r L  . . . .  , ta sVna aEc'’
Dobromilu u 
w Dynowie u

Muszyńskie

, Sączu
apt.

a®t’’ Z- Kozw.atIowie m P Mareckiego, w Rzeszowie u p. B . j f  s ’cheiter i  syna, 
. ze u p. Knegseisen apt., w Sanoku u pni Jaklicza wdowy i p .  B. Barth, w Sta- 

lsawowie u pp. apt. Stechera, A . Beilt i  p. Kopacza, w Stryju u p .  apt. Kornbergera ip .  
Ausenblatt et Comp., w Suczawie u p. Eolezat apt., v/ Serecie « p. J. Somer i  p. J. 

Vempniak, w Tarnowie u p. W. T. A. Wielogórskiego i Heim Koy, w Tarnopolu u  pp. W. 
Mackiewicza, L . Karmin i  A . Morawetz, w Turce u p. A . Gzymiańskiego, w Wadowicach 
u p .  J). Foltin, w Zaleszczykach u p. Kodrębskiego, w Złoczowie u p. 0. F'adenhecht, w 
Żółkwi u p . Krzyżanowskiego, w Chrzanowie u apt. p . B . Spory sza, w Polski ój Ostrowie u 
p. apt. C. Webera.



R f t O  z p i # &  2 2  k w ie tn ia  1 8 7 0 .

Świadectwa uznające zbawienny skutek
prawdziwych wyrobów slodow. 

H O F F i i .
Do Pana Jana Hoffa nadwornego liweranta. Główny skład w Wiedniu

11. K aern tn err in g  11.
R ó s in *  8 lutego 1870 r .— Jako słabowitemu, zalecono mi używanie pańskiej 

czekolady słodowśj. Uwiadamiając Pana, że używanie tego znakomitego wyrobu odniosło 
najlepszy s ta te k , pros.ę o nadesłanie mi jeszcze 4 ^ w ^ c z e k o la d y ^ ^ ^  ^

Upraszam uprzejmie o dalsze nadesłanie mi 13 butelek piwa zdrowia z 
słodowego Jestem mocno Panu zobowiązany, piwo bowiem pańskie działając zbawi ,
usunęło już moje cierpienia żołądkowe, mój a p e t y t y  5 T  Peszcie!

N e u t r a  3 lutego 1870. — Proszę Pana o nadesłanie mi dalsze Pańskiego piwa
zdrowia z wyskoku słodowego, przyczóm Panu donoszę, że po użyciu pańskich wyro ów 
słodowych J u j ę  się daleko zdrowszym. M a rtin  v. U o la n y . ,  kancehsta komitatowy 

K d n i g s t e t t e n  3  listopada 1 8 6 9 .  —  Proszę o n a d e s ł a n i e  mi za załączone 3  złr. 
w a czekolady słodowśj zdrowia, a za 6 0  kr. wal. austr. cukierków słodowych na piersi 
Proszę, niezapomnieć. o nadesłaniu cukierków słodowych te bo^em  s b ^  
na moje cierpienia piersiowe. r  1 /

Ostrzeżenie przed podrabianiem i fałszowaniem. Na wszystkich elgkie- 
tach mojego słodowego preparatu znajduje J o h a n il HOtt. 
się mój własnoręczny podpis.

W Krakowie prawdziwy nabyć można tylko u p. Józefa  Jah n a , 
Jakóba G o ld w a sse r a  ł  w aptece p. Józefa  T ra u czy n sk ieg o  — w 
Tarnowie u p . W . T . A, W ie lo g ó r s k ie g o ; -w  Przemyślu zaś u pana 
91. K o z ło w sk ieg o .

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

S K Ł A D  Z E G A R Ó W  i Z E G A R K Ó W  „ I .  H E R Z A “
„W iedeń , S tephansp la tz  N r. 6 A ussenseite des Zw ettihofes" 

posiada wislki wybór w  najrozmaitszych gatunkach dobrzo uregulowanych zegarków, za które 
jfldmoroozną daje gwarancję, po cenach następnych:

G enewskie zegarki kieszonkow e  
n f  w  najlepszych gatunkaoh.

.gag- Na każdy uregulowany zegarek udziela się 
bilet gwarancyiny, nieuregulowany o 2 fi. taniej.

Srebr. cylinder
Męzkie zegarki :
z 4 rubinami......................10—12 fl.
z sprężynką. ...................12—13
■ obwódką złotą i spr ęi . . .  13—14 

8ma rubinami . . . . . . . .  15—17
” " z  podwójną kopertą . . . ' .  15— 17 

z kryształowóm szkłem.. 14—17
„ anker z 15 rubinami........................ 16—19

„ lepszy, z srebr. kopertami. .20—23 
z podwójną kopertą............. 18—23

* „ s » lepszy.24—28
„ ang. anker z kryształowóm szkłem. 18—25
„ anker z podwójną kop. dla wojsk.24—26
t Remontoirs, nakręcany z boku.. .  .28—30
„ Remontoirs, z podwójną kopertą..35 -40
,  Remontoirs z krzyształ. szkłem ...30—36
.  anker armóe-remontoirs................... 38 46

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub.............. 30 38
„ .  ze złotą kopertą.................... 37—40
„ anker z 16 rabinami.   ..................35—44
„ B lepszy z złotą obwódką.. .  .45—60
_ „ z podwójną kopertą........... ..55—58

ze słotą obwódką 65. 70,
* 80, 90, 100—120 

Dams ki e  zegark i.
Srebr. cylinder z 4 i 8 rubinami............. 13—18
Złoty » » » » “ " " " I n  ag_ _ emayowany  .30—36

„ zegar, damski z ałotą-obwódką.. . .35—40
emal. z djamentami.38- 48

* * z krysat. szkłem ...38—46
,  a podw. kop. 8 rub..40—48

Zloty zegar damski emal. z d jam e n t... .5 8 —65
„ an k er............................ 40—48

z kryszt, szkłem . .  .50—60 
z podwójną kopertą 50 -  56

Rem ontoirs.................. 60, 70, 80, 90—100
B z podw. kopertą 90, 100—HO

prócz powyższych, rozmaite inne gatunki j 
zegarków znajdują się na składzie.

Srebrne zegarki przyjm uje się do pozłocenia
z a  e e n ę  l f l .  d o  l f l .  ®0 ®t..

B udzik i po 7 fl.
Budziki same zapalające świecę 9fl. .
Budziki z narządem do wystrzału i zapalania 

świecy 14 fl.
W ielki wybór paryzkich zegarów j 

brązowych
bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 30 

35, 40, 45, 50, 60 do 100 fl.

Największy skład
pendułowych zegarów własnej fabryki 

z dwuroczną gwarancją:
Raz na dzień n a c i ą g a n y . . . . . . . . . . . . -10. J L  J jj
Co 8 d n i........................16, 17, 18, 19, 20, do 22 fl

bijący pół i całe g o d z in y ..30, 33, 35 n 
’  bijący kwadranse i godziny.48, 60, 55 fl.

Regulator m iesięczny..............................' i o ł an ct
Za opakowanie pendułowego z e g a r a . . .  1 n. 60 Ct.

Reparacje uskutecznione będą z wszelką 
akuratnością, zamówienia za  zaliczką pocztową na
tychm iast będą wykonane; s ^ o o n e  zegary zamie
niamy natychmiast. 61(131-160)T.
j s | i |Z e g a r k i  przyjmujemy również w zamian.
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Jutro d. 23 k  m. pierwszy dzień sprzedaży.
W hotelu Drezdeńskim w Rynku Głównym, na pierwszem piętrze odbywać się będzie: 

b e z p r z y k ł a d n a  t a n i a  s p r z e d a ż  P ł ó t n a ,  S z i r t i n g u ,  B i e l i z n y  s t o l o  
w ć j ,  C h u s t e k  d o  n o s a ,  R ę c z n i k ó w ,  S e r w e t ,  g o t o w y c h  K o s z u l  m ę z -  
u c l i  i  d a m s k ic h ,  G ła c i , R a j t e k ,  K o ł n i e r z y k ó w ,  i t la n k ie t e k ,  S p o  

d n ie ,  P o ń c z o c h ,  S k a r p e t e k ,  O o r s e t ó w , P ła s z c z y  d o  c z e s a n i a
i t. p. wszelkich towarów
z upadłości

Braci P. masy konkursowśj, w skutek postanowienia Wydziału wierzycieli, aby towary prędko 
spieniężyć, takowe będą o 45%  n i ż e j  s ą d o w n i e  o s z a c o w a n y c h  c e n  w y -

s p r z e d a n e .
Sprzedaż trwa w Krakowie tylko 8 dni, a trudno, aby kiedykolwiek mogła nadarzyć się 

sposobność nabycia po tak bajecznych cenach prawdziwego bez skazy dobrego towaru, za co podpi
sani, którym Wydział wierzycieli sprzedaż powierzył, dają wszelkie zaręczenie.

Schostal i Hartlein,
Fabrykanci Płótna i Bielizny w Wiedniu, Graben 30, „zur Goldenen Krone."

Kraków, llotel Drezdeński I piętro.

Polecenia zamiejscowe 
upraszamy adresować do na- 
szćj firmy w Wiedniu:

.......................- I l l . l . l - l ...................................-■ ■ ■  ■ M. ■■ ■■■■-  . . I ■ ■■ . I ■

Wyciąg- protokułu. mających się sprzedać towarów, koszul, gaci1, gorsetów, p łótna I t. d., 
sprzedających się także częściowo po tych samych nizkich ceuach. “W®

8-501 sztuka 30 łokci w. cienkiego płótna białśj przędzy złr.
do 12. *

1 szt. 30 łokci w. płótna domowego naturaln. złr. 8, 9, do łoi

O a c ie  francuskiego lub niemieckiego kroju, z [płótna domo
wego złr. 1.20, z cienkiego rumburskiego płótna złr. 
1-76, 2. 2-25 do złr. 2.50.

szt. 30 łokci w. /4 szerokości cienkiego płótna Creas złr. 
10, 11, 12 do 15.

S c h i r t in g  i  D y m k a  w bardzo dobrym gatunku, za łokieć
25, 28, 30, do 35 cent. _____ ■

B i a ł e  i  k o lo r o w e  c o u s tk i  do n o s a ,  pół tuzina po 
złr. 1-20, 1-50, 1-75, 2,-2-50. 3 do 5 złr.

I T r a n c u z k ie  C h u s tk i  b a ty s to w e ,  białe z gustownemi 
brzegami, eleganckie dla dam i mężczyzn, pół tuzina złr. 
1-5 ', 2, 2 50, 3, 4 do 5 złr.

K ę c z n ik i  1 u S e r w e t y  adamaszkowe i lniane, tuzin złr.
4.5 5, 6, 7, 8, 10 do 12 złr..

O b ru s y  i  s e r w e t y  p łó c i e n n e  do kawy na 6 lub 12
osób, sztuka po złr. 1'7<\ 2, 2'60, 3 do 4 złr.___________

B a r d z o  c i e n k ie  W e b y  rumburgskie, holenderskie^ i bel
gijskie. Płótna ręcznego przędziwa 5/4 szerokości kom
pletne, 50 łokci wied. na bieliznę męzką i damską, lub 
cienką pościel szczególniej odpowiednie po złr. 18, 20, 
24, 28, 32, 35, 40, 50, 60, najcieńsze 75. ________

P rześc ie rad ła  płócienne bez szwu, z 4 razy kręconej 
nici, pół tuzina złr. 18, 10, 22, 25 do 28 złr.

K o s z u le  m ę z k i e  z prawdziwego płótna, doskonałego kro
ju, od najzwyczajniejszego do najwytworniejszego gatun
ku, (każdej wielkości) po złr. 1.80, 2, St'50. 3, .'050, 4, 
5, 6, 8, złr. najcieńsze.

K o łn i e r z y k i  m ę z k ie  w 24 różnych krojach (bardzo cien- 
kie, poczwórne, tuzin wraz z pudełkiem złr. 2.5o, 3 do 
3~50. M a n k ie ty  bardzo cienkie tuzin złr. 5, 5'50, 6.

K o s z u le  d a m s k ie  od najzwyczajniejszych do najcieńszych 
gatunków, z wkładkami i prawdziwemi koronkami Valen- 
cienne (5:» gatunków w zapasie), po cenie złr. 1.75, 2, 
250, 3. Koszule fantazyjne po złr. 3'50, 4, 6, 6, 7, 8 
do 10 złr. najcieńsze.

m a j t k i  d a m s k ie  z angielskiego Szirtin'*'1 lub płótna, naj
lepszego kroju z zakładkami (każdej wielkości) po złr. 
i'40, 1'80, obszywane haftów, paskami złr. 2, 2'25, bar
dzo cienkie z haftami złr. 2 50, 2.75, 3.____________

G o r s e ty  d a m s k i e  najlepszego kroju, z najcieńszego szir- 
tingu lub perkalu złr. 1.50, z zakładkami złr. 2, z haf- 
towanemi paskami złr. 2'75, 3, bardzo cienkie haftowane 
z wkładkami koronkowemi najnowsze zł. 3 75, 4.50, 5, 6,8.

P ła s z c z e  d o  c z e s a n ia  (Pegnoirs), najnowszego francuskiego 
kroju po złr 2-70, 3-25, ozdobne, z obwódkami, paska 
mi, wkładkami złr. 4.25, 5-50, 6 do 8 złr.

M o c n e  k o s z u le  damskie, z długiemi rękawami, z kołnierza
mi i mankietami sztuka po złr. 2.75, 3, 3.50, 4, bardzo 
cienki haftowane złr. 5 do 6.

S p ó d n ic e ,  zwykłe i eleganckie najnowsze gatunki, do ubra- 
nia i z ogonami po złr. 2.50, 3, 3.50, 4, 5, bardzo cien 
kie haftowane po złr. 6, 7, 8, 9, 10 do 12.

C h u s tk i  d o  n o s a  linobatystowe z haftami ręcznymi, bar- 
dzo cienkie eleganckie, za sztukę cent. 50, 70, 80, 90 do 
1 złr. 50 c. j

K o s z u l e  m ę z k i e  z najcień. ang. Schirtingu, po złr. 2'25,
2.50, 2.75, 3, z bardzo cien. gorsem i mankietami płóc. 
najnowsze i najwytworn. po złr. 3-75, 4 do 5 złr.

Wielka partja sa rn itu ró w  s to ło w y c h  na 6, 12, 18, 24 osób, także k apy n a  łóżka, serw etk  
d esero w e  i t. d. sprzedają się o l5 0 0/0 niżćj ceny fabrycznśj. Sprzedaż trwa kilka dni i znajduje się jedynie 
tylko W jH otelu Drezdeńskim^na Lgpigtrze. S c h o s t a t  i  H a r t l e i n
Ą b  z Wiednia fabrykanci płótna i bielizny.
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W ie lm o ż n e m u  _ 417(2-3)

Franciszkowi Trzecieskiemu.
Pozbawionemu całego prawie mienia w 

I skutek pożaru i zagrożonemu brakiem 
przytułku— pospieszyłeś Wielmożny Panie 
jako kollator z szybką i energiczną pomo
cą. Przykład tój uczynności oby tak dzia
łał na serca wszystkich, jak wpłynął na 
parafian tutejszych. Ceniąc to podwójne 
dobro, jakie mi wyrządzonćm zostało, po
czuwam się do obowiązku złożyć Ci Sza- 

Inowny Mężu imieniem swojem i familji ni- 
I niejszem publiczne podziękowanie.
1 Ujście ruskie 12 kwietnia 1870. 

h s  I *  h i  l a r  e t  M Ł r ó l e w s k i  
pleban obrządku grecko-katolickiego.

Zaproszenie do przedpłaty
na

T y g o d n i k  i l l u s t r o w ^ n y :
I   w

/

W Krakowie skład główny w księgarni
D . E . F r l e d l e i n a .

Kwartalnie w Krakowie 1 złr. 15 cent. , 
Ina prowincji 1 złr. 40 cent. Pi'enumeratę 
przyjmują wszystkie księgarnie.— Pierwsze 
ćwierćrocze jest jeszcze w zapasie. _ Upra
szamy o rozszerzanie tego n a jta ń sz e g o  

l i  j e d y n e g o  na cały zabór pruski orgauu 
[literackiego 402(2-3)

j f l .  E t e i l g e b e r  i f t S p ó ł k a

Handel pod firmą

A. G u m p l o w i c z
w K rakow ie, poleca

Obicia pokojowe
zwój 13 łokci od 15 cent. do 5 złr. 
z najsłynniejszych fabryk krajowych 

i zagranicznych sprowadzane.

Obicia przeszłoroczne
wy sprzedaje po połowie cen fabrycznych. 

Próbki na żądanie przesyła franco.

Ceraty 236(9-?)
na meble, stoły i posadzki w wielkim wyborze.

Skład przy ulicy Grodzkićj pod 1. 63
na Iszem piętrze.

C H O R O B Y ^ J Z I E C h

we Lwowie 
u lica  H alicka. 306

w  K r a k o w i e
19 — Rynek Główny— 19

H i t SŁEMENS EOSENTAL
poleca

328(460) Mwoje s k ł a d y
n ^ i ę k s z S  wyborze i po ceuach najum iarkow anych. 

Przyjmują się wizelkie zamówienia na ubiory m ę z k t e  według miary, tudzież 
na wycie maszynowe służące dla pracowni krawieckich, szewskich, kapelusz 

ników, czapników, jak  niemniśj na szycie wszelkiej bielizny. 
Prawdziwa Woda Kolońska. — Słynny Balsam^Vetorymcgo. 
Extrakt indyjski na uśmierzenie bólu zębów, flakon 30 cent. 

Doborowy fortepian jest do wynajęcia.
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W Uftcte wenioqni. ''Son SemStiraer &2icinat* ' fattoiaaB«ta«iite aepeiift, eew t. un>

k iiV  jrioitedrt, nimKit k efe /  ,,Elfen-Z»łinpa»t»‘ę in 11 
ecjten SRattg ein. .

_ ceihe  u n d  gchwarae ZShne w erden oel

dend wel»«“. „

Cierpiącym na podagrę
gwarantuje

szybką pomoc i gruntowne wyleczenie 
Dr Łangs Gichtoel.
GŁÓWNY SKŁAD: CENTRALNE FILIE:

Apteka J. W e is s  w Wiedniu, Apteka G. J oh an n y  w Btelsku
Tuchlauben. Szl^zk austriacki.

186(11-13) S k ł a d y  w a p t e k a c h :
PP. Ph. Neustein. Flankengasse; R. Seipel, Landst ^w Wie rna;
W. Wiassak. Fr. Eder, Fr Trnka w B e r m Fragner F Fuĵ t 
w Pradze- Z m . Rucker we Lwowie; A. Siedlecki w Krakowie, Antosi
Schdpflerw Insbrucku; V. c. £  P e c h ™ ^ -
Stejer; A. Plasmer w Znaim; J. t .  Torok w Peszcie, J. E. Pecher w
mesvar Ad. Haas w Budweis etc. etc.

Liczne świadectwa i  dziękczynne uznania są do przejrzenia.

 _____WCOttoc
F t m i a t n  uitb 6elt{ameK 6ei Jnen ® f i m m t U d . .

. mrticament8fe ajłunBWhfTer. unb *«10« (ettft»etftiub^i
8berPfilg tuetben. .  . i

P r e i s  e in o s  C a r to n s  sammt ® e b r a n d i » - ^ ^ ^ i a » » J
1 fl. 80 Kr. ©e. W. oder i Thaler Ib SUneł*

© c t  o»«fćb«cfitt*e SSetltW f
t{t bem

W a a r e n h a u s e  T r a u g o t t  F e i t e l
t u  W i e n ,

fvuvntocrring «It. 2, fltfltitabet im  5!rofĄel)flafc(
ibctgebtn,. looljtn 6Ą bie geel)rten flunbjnJBinłdł 

mógea. — SSerfenbungen mit '.poiittaibnafjmt.

H
Kurcze epileptyczne w»iemeg»)
leczy  listow nie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. O .  R t l l i S C h  
152  Berlin—Louisenstrasse 4 5 .-D o tą d  przeszło 100 uleczonych. 1*1-300)

I] m sm I i li  l l

Cegielnia do wydzierżawienia
w  D ę b n i k a c h  z a  W is łą , .

Bliższa wiadomość w administracji „Kraju." 
383(5-6)

Soeben erschien 
3te sehr vermehrta Auflaga

, W w 0\\v

a\» Zu habeu 
in der

Ordinations-Anstalt fłlr

Geheime Krankheiten
(besonders Sehwaeche) vou

Med. I)r. B isen z
Stadt (Judenplatz) Currentgasse 12 im II. 

Stock.
Taegliche Ordination von 11—4 Uhr. Auch 

wird durch Correspondenz behandelt u. wer- 
den die Medicamente besorgt. — (Ohne Post- 

nachnahme). 81(23-50)

PP. GRI1VI4ULT et C1.* A p tekarzy  w  PARYŻU
i SKUTECZNIEJSZY ŚRODEK OD 

TRANU WIELORYBIEGO
Tran rybi winien swe własności lecze- 

bne obecności jodu, który się w nim znaj
duje; na nieszczęście wiele osób nie może 
znosić tranu wielorybiego. Syróp chrza
nowy z jodem nie ma tych niedogodności, 
i zastępuje wybornie tran rybi. Rzeżucha 
która wchodzi w skład jego, zawiera jod 
w stanie naturalnym, który zostaje w po
łączeniu z sokiem wyłącznie krew prze
czyszczającym i siarczanym, z roślin auti- 
skorbutycznych, jak chrzan i marchew.

Przepisywany on jest przez wszystkich 
lekarzy paryzkich, kiedy idzie o wylecze
nie lymfatyzmu. skrofułów, krzywienia się 
kości pacierzowej, ^blądaczki, rozmiękłości 

[ciała, nabrzmienia gruczołów, wyrzutów i 
strupów na głowie i obliczu, tak częstych 
u dzieci młodych, a znanych powszechnie 
pod nazwiskiem zołzów. Nieoceniony jest 
w pierwszych początkach suchot, pobudza 
apetyt, ułatwia trawienie i skutkuje tak 
dobrze na dzieciach, jak na osobach do
rosłych. 100(5-10)

Dostać można w Krakowie w aptekach 
pp. Trauczyńskiege i Redyka; we Lwowie 
w aptekach pp. Mikolasza, Berlinera i Ha
kera —  w Brodach w aptekach Kullaka 
i  Franzosa; w Rzeszowie w aptece p. Szai- 
tera; w Wiedniu w składach materyałów 
aptecznych pp. Raabe i Róder.

E L I X I R  D U  D R G U 1 L L E Przeeiw -
katarowy.3f Prawdziwie 

ił tonicuny.

!j I M F  H F S  W ^  'H f ___  ___
i ,  sporządzony ^edłag przepisu l * r a  

Cmiast osłabiać jako  organa, nie potrzebuje ścisłej dyety,
t e a r  g0 4  ^ a ,  ^  ^  koiaeje;

jednóm T n ^ d e S u f t z y c h  roślinnych pierwiastków których

'  zbawienne składniki w lekko osłodzonych s p iry tu a ln y c h U ^ c ^ jfy t^ M z e T rp o  je le n iu , 
^do kawy tego e lisiru , zwłaszcza do trochę wody z cukrem, zazy a prze l6 ;l? ^
(pobudza apetyt i trawienie. _ 7awieraiaca wszystkie choroby, w których ten

Broszura o leczeniu się samemu, zawierająca ws y (i0(j„ ie =„ bezpłatnie do

H l i n g e r  b C n m p a g n i e -  nieg0 oszczędzi

. się w s z e i S t ^ ^ ^ 2^ 1* ^  ^ de Elbdrem GUmŚ °dbyWa

Przy dzisiejszym zwyczaju dawania podarunków ślubnych i wypraw 
pozwalamy sobie zwrócić uwagę n a  naszą wielką i rzetelną wyprzedaż.

Lokal, w którym się znajduje nasz już od lat 
SKŁAD FABRYCZNY TOWARÓW z ALPACCA i CHINA SREBR.A

S  s p S . * ,  d .m . op .Sc*. -  W W * '
nieznalazłszy odpowiedniego lokalu, w y s p r z e d a ć  obfity nasz sk ła d  n ^ c e n y
nakładowei i zapraszamy uprzejmie wysoką szlachtę i szanowną u. i .  pupil 
" r k u p T o . s c ,  iod 30 jus s u .» ,c  .

Przyjm ujem y i na p rzysz łość gw arancję za trw ałość naszych towarów,
gdy nasz interes fabryczny nadal istnieć będzie.

Następujące przedmioty z najlepszego Alpacca i China srebra, którego 
metal pierwotny białym jest,-(a . skutkiem tego nigdy z żółkmeć lub zczeimeć 
nie może) po długim i codziennym używaniu równają się towarom prawdziwie 
srebrnym. Lichtarze stołowe Silbefaęou para o2 6do. N II.. 

Lichtarze stołowe „ N. I  ode do. H  
Kandelaber na 2, 3, 4, 5 świec od 16 do 50. 
Cukiernice od 5 do 10.
Koszyczki na chleb z drutu srebrnego Chma 

za sztukę od 2 do 4.
Koszyczki massiv od 6.50 do 14.
Przybory na ocet i oliwę od 3,50 do 8. 
Przybory na ocet oliwę musztardę i 

cukier od złr. 15 do 20.
Solniczka i  pieprzniczfca od 1.20 do 1.80.

1  f . . i  r  7 7 ^ „ 7,.* - f l r t  o r f o R  rr - fl (Tl

E yżk i stołowe za tuzin od 9.50 do 14.50. «łr.
Łyżeczki do kawy „ „ 5.50 „ 7. —
Noże stołowe ze śrubą patentową zapobiega- 
ii jącą wypadaniu klingi od 9.j0  do 14.
Widelce stołowe od 9.50 do 12.50.
Widelce stołowe całe metalowe od l ł  do 14.
Noże lub widelce deserowe od 7 do 10.
Łyżeczki deserowe od 9 do 14.
Chochelka do śmietanki sztuka od 1.75 do 2.75.
Chochladuża od 3.25 do 4.50.
Messer Bastl za tuzin od 6.50 do 7.50.
Łopatka od tortu od złr. 3 do 4.50. Sztucce do sałaty 4^do 5.50. K orki óo flasz 
kami za sztukę 55 c. Siejniczki na sól i pieprz całe meta owe lub z piękme R w a n e g o  
szkła c. 60 do złr. 2.80. C zarki na ja ja  od c. 50 do 75. Lichtarze ręczne od c, 80 
potem serwisa do herbaty, kawy, deserów i obiadu w najnowszym srebrnym

Wdci “ Mryis ,  _  „  0lłb ^ lbW,  » ,  ,  ny c i  y y - p K i , * -
gancko po cenach mesłychanie tanich, także przyjmujemy Sr^w“'owa ? ^  wielko-
Utera łacińska kosztuje 4 c„ litera gotycka 6 c. monogram lub korona stósowme c‘o wielko 
ści od 15 do 40 c. Przy obstalunkach kasetek i grawirowan upraszamy o dokładne
oznaczenia.

1 Erste k - k - Priyilegirte «- , . .  . u , .
lAlpacca- u. C h i n a - S i l b e r - l p  W a a re n -F a b n k  in Wien.
| N iederlage: Kohlmarkt Nr. 10. 1022(33-36)

§ u ie ź o  wynaleaslony sz la ch etn y  m eta l!

Złoto talmi!Tylko tu 
prawdziwy

Tylko tu 
prawdziwy.

Gwarantuje się, że wyroby z tego metalu po kilkunastu nawet latach użycia, nie 
zmieniają się, że niepodobna ich odióznić od wyrobów z prawdziwego złota i dla tego 
jedynie po tak niskich sprzedajemy cenach, aby każdemu nabycie umożliwić.

B i i  u
dla dam:

1 Przepyszna broszka 80 c. 1 złr. l.aO, 1.80,
2.50, 3, 3.50, 4.

1 Para kolczyków 80 c. 1 złr. 1.50, 2, 2.50, 
3, 3.50, 4, 4.50.

1 Garnitur: broszka i  kólczyki (cały garni
tu r odpowiedni) złr. 1, 1.50 2, 2.50, 3,
3.50, 4, 4.50, 5, 5.50, 6, 6.50, 7, 7.60, 8,
8.50, 9.

1 Prześliczna kolja na szyję, dla dam z 
krzyżykiem 85 c. w lepszym gatunku l zł. 
w najlepszym 1.50, w przednim 2, 2.50.

1 Naramiennik ciężki złr. 1.50, 2, 2.50, 8,
3.50, 4, 4,50, 5, 5,50 6, 7.

1 Przepyszny medaljon damski c. 50, 80, 
złr. 1, 1.50, 2, 2.50, S.

1 Eleganeki pierścień z kamieniami lub bez, 
cen. 50, 80, złr. 1.50, 2, 2.50.

1 Bardzo piękny naszyjnik * meddljonem
złr. 2.80, 3, 3.50.

t e r j  e:
dla mężczyzn:

1 Najmodniejszy elegancki łańcuszek do ze
garka złr. 1, 1.30, 1.60, 2 „3, 3, 2.50,.50, 4, 
z medaljonem złr. 2.50, 3, 4, 4 3.50,.60, 5,
5.50, 6.

1 Długi łańcuch na szyję nieróżniący się 
niczem od złotego złr. 1.80, 2.80, 3.60, 4,
4.50, 5, 5.50, 6, 7.

1 Piękna szpilka do szalika lub krawatki c.
60, 80, złr. 1, 1.50, 2. .

1 Bardzo piękny medaljon do męzkich łań
cuszków do zegarka złr. 1, 1.50, 2, 2.50, 3. 

1 Buncik do bryloków 40 c.
1 Para najmodniejszych guziczków do ręka

wów z kamykami emaUowanemi lub bez 
C. 50, 80, złr. 1, 1.50 2, 2.50.

1 Garnitur guziczków do gorsu i  rękawów 
(odpowiednich) c. 50, 70, 85, złr. 1, 1.60 
1.80, 2, 2.50, 3.

D m i ł a n i a  i  l in u la n ła m i  zuPełnie jak prawdziwe, że nawet znawca nie rozpozna. — 
D lZ U ie n e  Z D r j i a n u a l l l l  Biżuterje te są z prawdziwego srebra chińskiego lub złota 
talmi, kamienie z górnego kryształu szlifowanego pyłkiem djamentowym, kryształ ten nigdy 
naturalnego połysku nie traci. Najlepsze gatunki w oprawie z dobrego srebra.

1 Broszka złr. 1.60, 2, w doskonałym gatun
ku 2.50, 3, 3.60, 4, 4.50.

1 Para kolczyków złr. 1.50, 2, w najl. gat.
2.50, 3, 3.50, 4, 4.50.

1 Para guziczków do gorsu złr. 1.10, 1.60, 2.

W schodnie w iecznie pachnące Jonquille biżuterje
bardzo piękny wschodni fason najmodniejszy.

1 Broszka złr. 1.20, 1.50 1.80 . 2.
1 Para kolczyków 80 c. złr. 1, 1.50, 2 
1 Branzoleta c. 20, 45, 85, złr. 1.
1 Kolja na około szyi c. 60, 80.

1 Para guziczków do rękawów złr. 1.80, 2-80 
1 Szpilka do krawatki złr. 1, 1.50, 2.
1 Pierścień brylantowy w najl. gat. L

1.50, 2, 2.50, 3.
1 Naramiennik z brylantami złr. 2 ,2 .50 ,3.oO,

4.50, 5.50.

1 Kolja dwa razy około szyi złr. 1. 1.20, 1.40. 
1 Kolja „ . ozdobiona

pięknemi tureckiemi pieniążkami zł. 2.50, 3.
. ax.uvju ua. imuiu vvi wv* .
Kto sobie życzy nabyć powyższe artykuły w dobrym gatunku, raczy się zgłosić osobiście 

lub listownie do mnie pod adresem:'

nr. fJ la tta u #  .,,4(l4'2<)
E r s t e r  P a r i s e r  B a s a r  f u r  O e s t e r r e i c h  i n  W i e n ,

K a rn tn e r s tr a s s e  51. — P a la is  T odesco . ' ^ 1
Listy w każdym języku pisane, uwzględnione będą. — Przesyłki za zaliczką pocztową lub

nadesłaniem gotówki. — Illustrowane cenniki przesyła się na żądanie gratis.

drukarni K aro la  B udw aeiser

Wydawca Dr, Ludwik Gumplowicz.


